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M a  w usługach bezprawia.
Otw arto nieaawno w stolicy W ielkopolski z 

wielką urzędową pompą nową tak  zwaną akade- 
mję J e s t  to instytneja, w której różni profeso­
rowie będą wygłaszali szereg wykładów, ułożo­
nych w pewien system, według plann z góry u- 
łożonego. W szystkie w ykłady są oczywiście nie­
mieckie, a akadem ja powstała jedynie w cela 
germcaizacyjnym dla oddziaływania na młodszą 
inteligencję polską, porsbawioną możne ści prow a­
dzenia wyższych stndjów.

W  ten  sposób wypaczono odraza zadanie in ­
stytucji, k tóra powinna szerzyć tylko prawdę i 
wiedzę, a będzie ogniskiem kłam stw a i bezpra­
wia. Ale to również je s t pewnem, że fałszywa 
nanka, w ykładana obłudnie w germanizatorskiej 
akademji, nikogo nie zwiedzie i nie zbałamuci, 
polski ogół je s t ostrzeżony i ostrożny i potrafi 
rozróżnić ziarno od plewy. Polacy nie będą n- 
częszczać na wykłady, albo w jdobędą z nich 
tylko to, co przynieść może jakąkolw iek korzyść, 
co może rozszerzyć widnokrąg umysłowy czło­
wieka.

Rząd wiedział o tern dobrze, że pclska inte­
ligencja zachowa się wobec germ anizatorskiego 
zakładu odpornie, że może on ch jb ić  celn, gdyż 
będą go odwiedzać tylko niemieccy urzędnicy i 
niemieccy oficerowie Aby zatem zapewnić nie­
fortunnym  wykładom pewną liczbę polskich słu­
chaczy, użył swej pnem ocy tam  gdzie mógł uo- 
sięgnąć i w yw arł nacisk na  arcybiskupa S to ło w ­
skiego, zmuszając za jego pośrednictwem klery­
ków Polaków do uczęszczania na akademję.

W edłng wiadomości nadchodzących z Pozna­
nia, k lerycy oparli się nakazowi i przyszło na­
wet podobno z tego powodn do konfliktu z w ła­
dzą sem inaryjną. Nie wiemy oczywiście, ja k  a r­
cybiskup — chory obecnie — lub jego zastępca, 
sprawę rozstrzygnie, jesteśm y przekonani, że wy­
słuchanie kilku wykładów choćby najbardziej 
przewrotowych i tendencyjnych, nie zepsuje pol­
skiej duszy naszych przyszłych kapłanów, ale 
całe nasze poczncie katolickie bnntnje się prze­
ciwko temn przymusowi, przeciwko zuchwałej 
interw encji protestanckiego rządn do. spraw we­
w nętrznych katolickiego Kościoła. W szelkie u- 
stępstwo na tern pola sprowadza tylko dalsze żą­
dania i podkopuje powagę i niezawisłość kościo­
ła. Trudno zaś uwierzyć, aby nanka niemiecka 
w ykładana stronniczo przez protestanckich psen- 
do uczonych, by ją niezbędną dla katolickiego 
kleru.

Austria i Turcja.
Hr. Gołuchów ski wyjeżdża do Skały. — Spokój w 
djrplomaeji. — OatrołnoóóJ Austro-W ęgier wobec Ro­
sji. — Metternich i Turcja. — Dzisiaj i lat temu 
olmdzieaiąt. — Jak Auatrja traktowała Greków. — 

Konserwatyzm dyplomacji auitrjaokiej.
Nasz korespondent wiedeński {Mm.) p isze: 
Gdyby nie przyjazd w czw artek króla J e rz e ­

go greckiego do W ied n ia , hr. Agenor G łu c h o ­
wski jnż w tygodniu bieżącym udałby się na 
wypoczynek jesienny do swych dóbr Skała w 
Galicji. Z racji przyjazdu króla odłożył ową wy­
cieczkę do przyszłego tygodnia.

: Położenie międzynarodowe musi być bardzo 
dobre, skoro m inister spraw* zagranicznych w ła­
śnie w tym ctasie m )że sobie pozwolić na opu­
szczenie W iednia. Widocznie ministerjnm na Ball- 
hansplatzn wie, że wolno mu z cnystem sumie­
niem lekceważyć opór sułtana przeciwko pody­
ktowanym mn reformom, skoro naczelnik owego 
m inisterjnm  rzuca W iedeń i udąje się na sam 
kr aniec północno-wschodni państwa.

Pogłoski alarm ujące są więc bezpodstawne. 
A ustro-W ęgry nfe m yślą urządzać demonstracji 
floty przeciwko Turcji. Łatwo zrozumieć, iż dy­
plom acja anstrjacka nie ty lk ^  ch ce , lecz i musi 
działać w tym razie z niesłychaną ostrożnością. 
Każdy krok, zbyt pospieszny, zbyt szorstki, mo­
że wywołać za wikłania jnż  n ie  z Turcją, lecz

Słowem, powtarza się teraz ten  sam proces 
dyplomatyczny, k tóry  jnż  raz rozgryw ał się w 
kancelarjach na Balihanspltiizn, gdy najwyższą 
wyrocznią i naczelnikiem był tam Klemens książę 
M etternich, wszechpotężny i wszechmądry. Mo­
żna powiedzieć, iż stworzone w tedy przez niego 
zasady wytyczne w traktow ania przez A nstrję 
kwestji tureckiej obowiązują do tej pory dyplo­

matów wiedeńskich
Jn ż  w tedy koło 1820 r. wiedziano w W ie­

dnia, że A ustrja nie może zabrać ani piędzi pół­
w yspu  Bałkańskiego bez przyzwolenia Ro3ji. I  
jnż w tedy zdawano sobie sprawę, że trzeba u- 
nikać starcia wojennego z Rosją, ponieważ przy­
niosłoby ono klęskę Anstrji.

W reszcie wiedziano, że każde osłabienie or­
ganizmu państwowego Turcji przynosi R  >sji wię­
kszą korzyść niż A nstrji, a więc szkodzi tej o- 
statniej. W  interesie A nstrji leżało w tedy, jak  
leży też obecnie, utrzym anie na Bałkanie „sta­
tus quo“. Owo „status qnoK paraliżuje zapędy 
Rosji, a zatem wychodzi na pożytek Anstrji.

W ybnch powstania greckiego w Morei dnia 
2 kwietnia 1821 oapełnił dypk fiiację austijscką 
takiem i samem! obawami, yah. obecnie powstanie 
Bułgarów w Macedonji, I  ja k 'te ra z , t*^ również 
wówczas, sułtan mścił się na (grekach, podbu­
rzając przeciwko nim fanatyków muzułmańskich. 
Motłoch w Stam bule powiesił patriarchę greckie­
go Gregoriosa i szereg księży w dzień W ielka­
nocny 22 kw ietnia 1821 n bram y kościoła Pa- 
tija rcha tu . Podobnych gwałtów dopuszczali się 
T urcy w innych miastach. Ale te  gw ałty tu re ­
ckie nie wzruszały zbytnio dyplomatów anstrja- 
ckich. J a k  teraz, tak  i wówczas inspirowana 
prasa wiedeńska broniła Tnrków. Znana gazeta 
półnrzędowa „D er Beobachter“, której głównym 
współpracownikiem był słynny Geutz, prawa r ę ­
ka M etternicha, zwany wicekanclerzem, tłoma- 
czyła Europie, że Grecy — to przewrotowcy, 
narzędzie i ofiary tajnych stowarzyszeń liberal­
nych. Okrucieństwa tureckie — to „nieprzyje­
mne epizody1*, a wybryki motłochn tureckiego 
w Konstantynopola są „nieporządkami, których 
niepodobna uniknąć w mieście o znacznej liczbie 
ludności.1* Czyż takie frazesy nie przypominają 
tegorocznej kam panji dzienników wiedeńskich na 
korzyść Turcji, kampanji, k tóra usprawiedliwiała 
nBjwlęksre łotrostw a żołnierzy snłtańskich, a o- 
sławionych rozbójników albańskich malowała ni­
by jagnięta. Naodwrót Greków oskarżał „Beo- 
bachter** — znowu, jak  obecnie prasa w iedeń­
ska Bułgarów — o niesłychane występki, o 
krwiożerczość tygrysią, o anarchję, rozniecaną 
przez agentów tajnych stowarzyszeń.

Cała ta  kampanja w łamach „Beobachtera* 
dowodziła, że rząd anstrjacki pragnie nratować 
Turcję od wszelkich, choćby najmniejszych s tra t 
te  y to ijalnych. „D er Beobachter* wybuchał ra ­
dością, ile ruzy poczta przyniosła wieść o klęsce 
Greków i wręcz się zachwycał okrucieństwami, 
jhkich się dopnbzczali Turcy. Na dnie owej ra ­
dości i owych zachwytów tkw iły tak, jak  teraz, 
obawa przed Rosją, strach, by Rosja nie sięgnę­
ła  po część terytorjnm  tureckiego, przeczucie, 
że każde państewko Bałkańskie, wykrojone z po­
siadłości tureckich, będzie satrapią rosyjską, pla­
cówką rosyjskiego wpływu.

M etternich — zapewniają jego biografowie— 
powiedział, że Turcj a je s t barbarzyńca, lecz mu­
siał się nią wobec św iata zachwycać i musiał 
jej bronić, ponieważ to był jedyny sposób spa­
raliżowania zapędów i apetytów  Rosji, sposób 
pośredni i nie wystarczający, lecz j e d y n y .

Od wiosny 1821 rokn aż do pokoju Adrja-

nopolskiegu w 1829 r. dyplomacja auctrjacka 
ciągle pracuje, by utrzym ać „status quo“ tu re ­
ckie, by nie dopuścić do zbytniego osłabienia 
Tnrcji, by tern samem zapobiedz rozrośnięcin się 
Roafi. Niema miesiąca w owych latach, by ga­
binet wiedeński nie doradzał Turcii ogłoszenia 
choćby połowicznych reform, ratow ania się po­
zorami, przyjęcia drugorzędnych życzeń rosyj­
skich, aby w ten sposób mieć możność odrzuce­
nia ważniejszych, pierwszorzędnych.

Dyplomacja anstrjacka, a dzisiaj anstro-wę- 
gierska odznacza się konserwatyzmem taktyki. 
Kto śledził dzieje owej dyplomacji, ten się prze­
konał, że w pewnych sprawach chwyta się ona 
niewolniczo zawsze tej samej tak tyki. H r. Gołn- 
chowski naśladuje w sprawie macedońskiej do 
pewnego stopnia tak tykę M etternicha z epoki 
wojen greckich o niepodległość. Aleć chyba wie, 
że owa tak tyka wreszcie zawiodła kanclerza na 
Ballhansplatzn. Przypuszczamy zatem, że mnsi 
mieć nowe fortele pod ręką, skoro teraz — m i­
mo oporu sułtana przeciwko reform om —wyjeż­
dża spokojnie z W iednia i prz^z to wywołuje 
pozór, że bagatelizuje sprawy Bałkańskie...

O DZIECKO.
Rodzinny dramat.

(Korespondencja „Głosu Narodu“.)
BERLIN 10 lirtopada.

Na początku dzisiejszego posiedzenia rzeczo­
znawca dr Storm er p c m ^ y ł sprawę badi ń  nad 
podobieństwem „małego Józia1* do rodziny hr. 

Bilińskich.
Dokładne oględziny wymagają kilku godzin 

i dobrego św iatła dziennego. Opróez tego, zda­
niem rzeczoznawcy, konieczną je s t przy oględzi­
nach nie tylko obecność hrabiny Izabeli i Cecy- 
iji Meyer owej, ale także drugiego syna p. Meye- 

rowej, i córki hr. W ęsierskich K Wileckich, hra­
bianki Marji.

Trybunał zgodził się na to żądanie. Postano­
wiono przeto, że w środę posiedzenia nie bę­
dzie, natom iast odbędzie się badanie małego Jó ­
zia, które rozpocznie się o 11 przedpołudniem 
w jednej z najwykwintniejszych komnat sądu 

kryminalnego.
Następnie około godziny 4-ej przystąpiono do 

dalszego przesłuchiwania świadków. Pierwszy ze­
znawał radca policji krakowskiej p . W ładysław  
Swolkien.

Opowiadał o zarządzonych przez niego po­
szukiwaniach i stwierdził, że Indzie w Krako­
wie bardzo mało interesow ali się sp raw ą, poru­
szoną przez p. Hechelskiego. Po prostu z wiel­
kim trndem  wydobywano z nich zeznania. Poza 
tern pan Hechelski, zdaniem radcy Swolkiena, 
zbyt szybko działał, chciał wszystkiego dowie­
dzieć się od/azu. Radca Swolkien opowiedział 
manipulacje przy zapisywanin gości hotelowych. 
Stwierdzono podług ksiąg, że do hotelu Central­
nego przybyła 20 stycznia 1897 r. jakaś tajem ­
nicza d m a  Bończkowska czy Banczkowska czy 
naw et Banczkowska, rzekoma w łaścicielka domn 
w Poznania, 1 uregulowała swój rachunek jn ż  
24 stycznia 1897 rokn. Radca opowiada, że na­
zwisko zapisane na kartce meldunkowej nie zga­
dza się z nazwiskiem zupisanem w książce hote­
lowej, ale przypuszczać można, że była to jedna 
i ta  sama osoba.

Zapytany przez adwokata Chodziesneru, od­
powiada radca Swolkien, że hotel Centralny je s t 
hotelem drugorzędnym, a w Krakowie często się 
zdarza, ae przybywający do hotelów podsją fał­
szywe nazwiska. Dalej oświadczył p. Swolkien, 
że wiele trudności sprawiało mn przesłuchiwa­
nie różnych lndzi, ponieważ byli chwiejnymi w 
swych zeznaniach.

Następnie powołano raz jeszcze Radwańską^
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która przewiozła dziecko z Krakowa do Berlina i 
po drodze odgrywała rolę mamki.

Radwańska powiada, że przewoziła chłopczy­
ka w tym samym dniu, w którym  jej własne 
dziecko kończyło dziewiąty miesiąc. Było to w 
dniu 17 stycznia.

P rz e w : Zkąd pani tak  dokładnie pamięta 
ten szczegół ?

R adw ańska: Pam iętam  bardzo dobrze, bo w 
dniu tym  odstawiłam moje dziecko od piersi. 
U nas w Krakow ie jes t zabobon, że dziecko k a r­
mione choćby jeden dzień nad 9 miesięcy, traci 
pamięć.

Adwokat Chodziesner zauważa, że Radwań­
ska według jej obliczenia mogła jechać do Ber­
lina 17 stycznia. Jeś li istotnie jakieś dziecko 
przewoziła, nie może nim być to, o które toczy 
się proces.

Po Radwańskiej, zeznawał po raz w tóry rad ­
ca Swolkien. Zapytywano go o Hechelskiego. 
Pan Swolkien uważa agenta Hechelskiego 
za poczciwego człowieka, oświadczył tylko, że 
zbyt energicznie zabrał się on do tej sprawy i 
dlatego narobił sobie mnóstwo nieprzyjaciół.

W  dalszym ciągu przesłuchano panią Moll, 
akuszerkę, k tóra rozwięzywała zawsze (nawet 
teraz w więzieniu) Cecylję Parczównę, obecnie 
Meyerową. Pani Moll przypomina sobie, że do 
Graczyńskiej przyszły dwie panie, domagające 
się dziecka, chłopca z czarnemi oczyma. Cecylja 
Parczówna oświadczyła gotowość oddania swego 
chłopczyka, jeśli będzie w dobrej doli. Gdy obie 
panie obejrzały dziecko, powiedziała jedna z nich, 
że „dziecko pewnie będzie za stare*. Ostatecznie 
po naradzie, jedna z pań wręczyła Parczównie 
100 guldenów, a świadek (wówczas Magdalena 
Radem* cher) otrzym ała 10 złr. za „fatygę*.

Dalej zeznaje pani Moll, że jeżeli pamięć jej 
nie zawodzi, kupno dziecka nastąpiło w sobotę. 
Jedna z pań miała fałszywe włosy. Z przedłożo­
nej fotogr&fji nie może rozpoznać, czy to była 
Andruszewska, ale „na hrabinę nie wyglądała*.

Po krótkiej przerwie, zwraca się przewodni­
czący do sędziów przysięgłych i prosi ich, aby 
nie nlegali wpływom prasy i nważali tylko na 
to, co się dzieje na sali.

W śród ogólnego naprężenia umysłów weszła 
na salę Cecylja Meyerową, rzekoma m atka „ma­
łego Józia*. Przyznaje, że z rotmistrzem Ziegle- 
rem miała dwóch chłopczyków. Obecnie liczy 
la t 29. Pewnego dnia — przed sędzią śledczym 
powiedziała, że 24 stycznia — a było to 25 sty­
cznia 1897 roku, przybyły do nięj trzy  panie, 
a  mianowicie akuszerka M'?U, k tó rś ją  rozwięzy­
w ała i dwie inne, zapytując, czyby nie chciała 
oddać chłopczyka na wychowanie. Panie obejrza­
ły  sobie dokładnie chłopczyka, a jedna powie­
działa, że je s t za wielki, ale jej się podoba. 
Ostatecznie sprzedała chłopczyka za 100 gnlde- 
nów. Później żałowała, że dziecku oddała i opla-

1  Wystawa „Sztuki".
i .

W  liście pisanym do W ojciecha S ta ttlera  
w roku jeszcze 1845-tym, a zajmującym się wy­
łącznie „Obiecaną ziemią sztuki polskiej*, prze­
widywał Słowacki, że „skrzydłem tej sztuki bę­
dzie Kraków*, sztuka zaś, k tóra stam tąd wyjdzie, 
będzie pełna wspomnień o dawnej Polsce, pełna 
te j wschodnio-błyszczącej strony charakteru na­
rodowego, która musi kiedyś wytrysnąć na wierzch 
obrazowością podobną kolorytem do obrazów P a­
w ła z W erony, z równym zgiełkiem osób, z ró­
wną wrzawą kolorów...

„Zgiełk osób*, to Matejko, a jakkolw iek 
i „wrzawa kolorów*, bijąca od chust bronowic­
kich oparła się zciszonem echem aż o sklepie­
nia W awelu, to jednak nie można powiedzieć, 
abyśmy już dzisiaj przeżywali chwilę przez Sło­
wackiego przewidywaną. Nie można tego powie­
dzieć już choćby dlatego, że dziś chcemy czekać 
jeszcze i jeszcze się spodziewać, że czarowny 
widok obiecanej ziemi, na k tórą przy dźwięku 
wielkich surm i przepychu płócien Veroneza mo­
że kiedyś wkroczyć situka polska, zachowanym 
jest dla nas... w przyszłości.

Słowacki odczuł jednak niesłychanie trafnie 
jedną rzecz: środowisko. Odczuł tak  silnie, iż 
przewidział, że wcześniej, czy później, w K rako­
wie, a nie gdzieindziej wybuchnie źródło.

Jakoż istotnie nie potrzebujemy się aż chwa­
lić na to, aby stwierdzjć, że u ateńskiej pijemy 
krynicy. Ona ma wachnienia, wzbiera i wysy­
cha, lecz nie ginie, ni w biegu ustaje, bo grunt 
ma pod sobą — zasobny.

Od pewnego, niedługiego zresztą czasu, na 
rynku krakowskim sztuki, trw a susza. T ak prze­
cież spragnieni teraz jesteśm y dzieł, któreby 
nas uniosły, dały wrażenia silne, pozwoliły użyć 
n a  Bztuce pełną piersią. Tymczasem z wielu na­
szych wielkich, nikt nie chce być wielkim j e- 
d n y m .  To, co otrzymujemy, to są bardzo dro-

k iw a ła je . W idząc to siostra jej, pytała, dlaczego 
płacze. Na to odpowiedziała, że płacze, ponieważ 
oddała chłopca pewnej hrabinie. Siostra poczy­
ta ła  jej to za złe, na co odebrała odpowiedź, że 
oddała dziecko pod warunkiem, iż będzie w do­
brej doli.

Następnego dnia poszła do akuszerki Moll i 
zarzucała je j, że namówiła ją  „do takiego inte- 
resn*. Mollowa zio ła ła  ją  jednak pocieszyć. 
W  kilka dni później poszła do pani Graczyń- 
skiej i pani Radwańskiej, chcąc się dowiedzieć, 
gd ie jes t dziecko. Panie te  zapewniały ją , że 
„dziecko jes t w dobrych rękach*. Nie mogąc się 
bliższych szczegółów dowiedzieć, zagroziła poli­
cją, skoro się nie dowie, gdzie je s t dziecko.

W  dniu 9 lutego — opowiadała Meyerową 
dalej — udała się do adwokata dra Filim ow­
ski ego, prosząc go, aby jej dopomógł wyszukać 
dziecko. Jednakże swego chłopczyka juz więcej 
nie widziała Pewnego dnia odwiedził ją  Hechel- 
ski i pokazał kilka fotografji. Na jednej z nich 
poznała swego syna, a był nim, jak  sądzi, w ła­
śnie rzekomy hrabia, gdyż podobieństwo było u- 
derzające. Pam ięta bardzo dobrze, że dziecko 
oddała w poniedziałek 25 stycznia. S tara pani, 
mogła mieć la t 60, powiedziała, że dziecko prze­
znaczone jes t dla młodej hrabianki, k tóra ma na­
rzeczonego, ten jednak wówczas tylko ją  poślu­
bi, gdy będzie miała dziecko.

Ostatni ten szczegół jak  się łatwo domyśleć 
cała sala przyjęła głośnym wybuchem śmiechu.

Skonfrontowano następnie M eyero*ą z Mol­
lową. Pierwsza obstaje zatem, że dziecko odda­
ła w poniedziałek, druga, że w sobotę.

Adwokat Chodziesner pyt* Meyerową, za czy­
je  pieniądze ubrała swego synka porówno z mło­
dym hrabią.

Komisarz kryminalny v. Treskow stwierdza, 
że nastąp 1j  to na koszt proku atorji z udziałem 
p. Hechelskiego, który odpowiednie ubranie ku­
pił u W rtheim a. Hechelski wyłożył też pienią­
dze, gdyż Meyerową nie miała przy sobie pru­
skich pieniędzy.

Następnie zeznawał dr. Filimowski z K rako­
wa, b. sędzia a obecnie obrońca w sprawach 
karnych.

Dnia 4 lutego 1847 roku przyszła do niego 
Cocylja Meyerową i opowiedziała mu o sprzeda­
niu dziecka, wyrażając zarazem podejrzenie, że 
je  kupiono w celu podstawienia. O losie dziecka 
miano ją  zagaz zawiadomić, tle  ponieważ zawia­
domienia tego nic otrzym ywała a sumienie nie 
duwało jej spWkojn^ zwróć i a  się przeto do n ie­
go o poradę. D r. Filimowski zażądał następnie 
wyjaśnień od Grafczyńskiej. Ta z płaczem opo­
wiedziała mu, że dziecko nabyła jakaś hrabina 
z Berlina i prosiła go, żeby jej nie gubił.

D r Filimowski uspokoił się wówczas i do 
sprawy powrócił dopiero w r. 1903. gdy się 
dowiedział o aresztowaniu hr. Iz ab e li. Napisał

gocenne... złomy wielkich i zamkniętych w sobie 
twórczych indywidualności, k tóre pozwalają nam 
się żywić okruchami z wykwintnego stołu. Nikt 
nie chce nam dać jakiejś jednej wielkiej całości, 
syntezy naszych uczuć, myśli i spodziewam 
Jeden Malczewski wypłakał nas najwięcej, mny 
z malarzy, który miał moc po temu, wolał prze­
nieść swą pracownię na deski teatru , z których 
wstrząsa naszem sercem może jeszcze silniej, 
brutalniej...

Tacy już jesteśmy, że gdy wołamy o sztukę, 
to mimowoli wołamy o narodową. Tej nam trze­
ba stale. Nie przeszkadza to jednak  temu, że w 
danoj chwili, może nam być nieprzeparcie po­
trzebną do życia sztuka wogóle i że w takiej 
chwili, na wieść o nowej wystawie „Sztuki* tej 
z cudzysłowu, nasz prawdziwy głód wrażeń 
wzrasta.

Dlaczego wystawy te  nas nie zawodzą, przez 
co dzieje się, iż utrzymują się stale na poziomie 
wysokim, mało kto wie, bo mało kto się tern 
interesuje — w Atenach. A przecież „genesis z 
ducha* „Sztuki* u nas, jes t tasama, tak  samo 
znamienna i ważna dla historyka i obserwatora, 
jak  geneza analogicznych stowarzyszeń w najwa­
żniejszych w Europie centrach artystycznego ruchu.

„Sztuka* — jak  mówił ktoś z tych, którzy 
nią są — to całkiem poprostu: szukanie dzieł 
dobrych. Należy dawać wybór nie liczbę. Chodzi 
o to, aby w pracach, które się skupia, żyła in­
dywidualność. Dlatego w ju ry  sądzą tylko arty ­
ści i sądzą sami siebie bardzo surowo. Niejedno­
krotnie nie bierze się w czambuł wszystkich 
prac danego artysty , ale te tylko z pośród nich, 
k tóre się nadają szczególnie. Zaprasza się dzieło, 
nie artystę. Tylko bowiem przez surową cenzu­
rę da się zapobiedz ten  u, aby wprost nie wy­
miatano pracowni i wymiecionem śmieciem, nie 
zasypywano wystaw. Kiedy ostatnia (VI.) wy­
stawa szła do W iednia, rekonstruowano jej sk ład : 
usunięto niektóre dzieła, podpisane przez pierw­
sze dziś w sztuce polskiej nazwiska, artyści sto­
jący  na czele Stowarzyszenia dopuszczali się na 
własnych swoich pracach moralnego ojcobójstwa,

wówczas do hr. H ektora o wszysikiem i ofiaro­
wał mu swoje usługi Decyzją sądu krajowego 
duia 6 kw ietnia 1903 r. został on mianowany 
opiekunem małego Leona Parczy. M atka jego 
mówiła mu, że woli aby był uczciwym i-hoć 
biednym człow iekiem , niż podstawionym hrabią.

Po zeznaniach dra Filimowskiego obrona 
prosi o odczytanie dwóch wyroków sądowych 
przeciwko niemu, aby stwierdzić jego niew iary­
godność. Po żywej utarczce z prokuratoiją dr 
Chodziesner cofa tymczasowo swój wniosek.

B. poseł Dziembowski zeznaje, że hr. He­
ktor nie kwapił się z oddaniem sprawy sądowi. 
Hr. Izabella mówiła świadkowi w lipen 1896 r., 
żs  je s t w stanie odmiennym.

Na tern posiedzenie odroczono.

Samobójstwo ministra.
Niemałą sensacją wywołało w całych W ło­

szech samobójstwo ministra skarbu Rosano. Czło­
wiek, zajmujący jedno z najwybitniejszych sta­
nowisk w państwie, znakomity prawnik i adwo­
kat, targnął się na swoje życie w chwili, gdy 
wszyscy przypuszczali, że je s t u szczytu karjery 
i powodzenia Jasnem  więc było, że po za tym 
rozpaczliwym czynem musi się ukrywać tragedja 
lub -kand.il.

I  jak głoszą pisma półwyspu ukrywa się skan 
dal. Rosano pozbawiając się w Neapolu życia 
poz istawił do żony list, w którym pisze, iż u- 
miera jak  człowiek honoru, nie mogący znieść 
tych wszystkich ciężkich i krzywdzących zarzu­
tów z jakiemi występnją przeciwko niemu jego 
przeć, wuicy polityczui A zarzaty były ciężkie 
naprawdę. 0 'karżono  Rosana ni mniej ni więcej 
tylko o przekupstwo. W szystkie partje antirządo- 
we konserwatyści, socjaliści i demokraci, połą­
czyli się w jeden obóz pod wspólnem hasłem 
zwalczania Rosana.

Mówiono, że jako adwokat podjął się obrony 
oskarżonego o morderstwo i stosunki z neapoli- 
tańską „kamorwą* posła Palliyola, że w skanda­
licznym procesie „Banku Rzymskiego* odgrywał 
bardzo podejrzaną rolę, że w roku 1898 uwolnił 
dzięki swoim wpływom socjalistę Bergamaselliego 
skazanego za udział w rozruchach na więzienie. 
Rosano miał zato otrzymać 5.000 fr. Ten osta­
tni zarzut staw iał ma sam Bbrgamaselli, który 
całą sprawę opisał w dziennikn „Roma*. O pu­
blikował on przytem  kartk i, k tóre otrzym yw ał 
od obecnego ministrd W  jednej z n ch Rosano 
oświadcza, że suma, k tórą mu ofiaruje rodzina 
Bergamaselliego za uwolnienie skazańca jest za 
mała i żąda wjższej. Gdy więc zgodziła się dać 
większą Rosano „pomówił* z generalnym d y re­
ktorem więzień i prefektem  Neapolu i w nastę-

przykładano miarę możliwie najwyższą i — re­
zu ltat t y ł  nadzwyczajny. Inne sale wystawy 
świeciły pustką, do polskiej powracano tłu m n ie ; 
jak iś świeży powiew wieje od tych płócien — 
mówili W iedeńczycy, mówiła zarówno prasa, jak  
publiczność, podbita siłą faktu.

Twórczość szczera, bujna, indywidualna, umie 
być bardzo wymowna i pizekonywu,ąca. „Sztu­
ka*’ wie o tem, wierzy w siebie i nie reklam u­
je  się, lecz przebiera , chcemy, aby nas proszo­
no, nie żebyśmy prosili — powiada prezes 
stowarzyszenia — i istotnie zaproszenia przycho­
dzą same, jak  n. p. obecnie do wzięcia udziału 
w międzynarodowej wystawie sztuki w Dussel­
dorfie. Bo i jakże nie prosić „Sztuki*...

Na towarzystwa, popierające sztukę, a złożo­
ne i z laików, stowarzyszenie takie, jak  „Sztu­
ka*, zapatrywać się oczywiście musi tylko jak  
na konsumenta. My produkujemy — mów* „Sztu­
ka*. —

Idee, z których powstała „Sztuka* są wszę­
dzie i zewszi te  sam e: kiedy na powszechnej 
wystawie 1889 roku w Paryżu, ilość nagród i 
odznaczeń, przyznana przez ju ry  rodakom, wy­
niosła tylko jedną szóstą część odznaczeń przy­
znanych wogóle, było to dostatecznym powodem 
do tego, aby gorejące od dawna w paryskiej 
kolonji artystów zarzewie, wybuchło jaw nie. — 
Bougnerean i jego grnpa, pozostali na polach 
Elizejskich, Meissonier, Carolus Duran, Puvls de 
Chavannes, Dagnan-Bouyeret, Dalon, Galland, 
G erv tx  i Rodin „wyszli* na Champ de Mars i 
pod prezesurą starego Meissoniera założyli swój 
salon. — Rząd republiki, k tóry chciał zapobiedz 
rozdwojeniu, interwenjował bezskutecznie: a rty ­
ści chcieli być u siebie.

W  pełni wiosny, 15. maja 1890 otworzył ten 
nowy salon pierwszą swoją wystawę i zdobył 
przebojem Paryż, a z nim Europę. Postanowiono 
znieść medale, wykluczyć przy przyjmowaniu o- 
brazów wszelką protekcję, wykonywać, bez wzglę­
du na osobę, najsurowszą cenzurę artystyczną.

W  dwa lata  później kwestja cenzury wywo­
ływ ała takie samo przesilenie w Monachjam.
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pstwie tej rozmowy władzej policyjne cofnęły 
swe oskarżenie a Bergamaselliego wyposzczono 
z więzienia.

Zarznty były  coraz złośliwsze, coraz skanda- 
liczniejsze, G iolitti widząc, że kompromitują ca­
ły  gabinet zażądał od Rosana, by się z nich o- 
czyśaił. W  tym celn m inister skarbu pojechał 
do Neapolu i tam... odebrał sobie życie.

Widocznie więc zwycięzko wyjść z tej walki 
nie mógł. Bez względu jednak na to jaka jes t 
jego wina, sama sprawa rzuca smutne światło 
na  stosunki sprawiedliwości we Włoszech. Gdzie 
takie rzeczy dziać się mogą,' gdzie można ludzi 
bez rządu uwalniać z więzień sam zwycząj jej 
je s t już tylko komedją i tam raz po raz muszą 
się powtarzać podobne dramaty, gdy innego wyj­
ścia zabraknie.

Obłąkanie i chimrgja.
Dawno już minęły te  czasy, gdy — jak  gło­

si historja — nieśm iertelny Pinel zdjął okowy 
z obłąkanych i wyprowadził ich z więzień, ale 
widocznie nastąpił zwrot ku dawnemu, bo znowu 
w więzieniach znaleźli się ci, dla których przez 
stulecie przeszło budowano i budnją wciąż 
szpitale.

N iewątpliwie otwieranie nowych zakładów i 
przytułków dla nieuleczalnych stać mnsi na 
pierwszym planie, bo obowiązkiem społeczeństwa 
i państwa je s t dać tym istotom dach i opiekę. 
Gdy się jednak pomyśli nad tem, jak  wielka 
liczba tych bezdomnych zaludnia areszty w ca­
łym krajn, a jak  z drugiej strony małe są środ­
ki, wyznaczane na przytułki dla nich, to przyjść 
trzeba do przekonania, że nie jes t to jedyna 
droga, na k tórą liszyćby należało.

To też medycyna oddawna pracuje nad tem, 
aby złemu choć w części zapobiedz. Stanęła ona 
już raz. jak  powiedzieliśmy, w osobie Pinela w 
obronie obłąkanego, udowodniwszy, że nie je s t 
on zbrodniarzem, więc na kajdany i chłostę nie 
zasługuje. Nie tak  dawno zrzuciła z niego kaf­
tan, obdarzyła go wolnością, lecząc metodą drzwi 
otw artych, dała pracę, dopuściła do rozrywek, 
starająć się zająć jego umysł i serce.

Chorą jego duszę zaczęła leczyć balsamem 
zdrowych pożądań i podnietą, jak ą  dać mogą 
trudy  i interesy życiowe.

Lecz tutaj jest kres, ktćregc dotąd przekro­
czyć nie było można.

Oddziaływanie duchowo na duszę chorą ma 
swoje granice, tak jak  miały ją  zachwalane nie­
gdyś leki. Istn ieją bowiem cierpienia psychiczne, 
które tak są powikłane z zaburzeniami uzyczne- 
mi, iż zdaje się, jakby w nich swoje siedlisko 
m iah . Do takich należą cierpienia umysłowe u

17. kwietnia 1892 r. 78 artystów opuściło mo- 
n ac l? ł^% trlaspa!as t ,  odtąd wyłączną siedzibę 
starszej szkcły, tak zwanej grupy „czterdziestu 
ośmiu-1. W rśi ' iadczenin, podpisanem przez prof. 
Brunona P jg lhe im :. późniejszego pierwszego pre­
zydenta secesji, pisali artyści dosłownie : „Przez 
gwałtowny wzrost stowarzyszenia (dawnego) — 
przechyliła się szala stosunku pomiędzy członka­
mi produknjącymi a nieproduknjącymi w tak  r a ­
żący sposób na korzyść tych ostatnich, iż nie 
możemy jnż więcej uważać stowarzyszenia za 
wyłącznie powołane do trwałego strzeżenia in te­
resów sztuki w Monachium*1. I wyszli.

Praw da, że nie było im tak  łatwo, jak  ich 
kolegom w Paryżu, założyć sobie nowe ognisko. 
Próbowała początkowo monachijska secesja osiąść 
z k o le ji: w Sztnttgardzie, Frankfurcie, Dreźnie, 
wreszcie w Berlinie. Ale i berliński m agistrat 
odpisał "'ystawcom, że właściwie, to nieposiada 
on odpowiedniego miejsca po temu, aby urze­
czywistnić „ideał artystyczny“, który pragnie o- 
siągnąć stowarzyszenie. Ponieważ za porzuconem 
towarzystwem 48 śmiu sta ł od początku rząd, 
powiedziano swego czasu w sejmie bawarskim, 
iż secesji próbuje się wkładać patyki w koła, 
naw et w drodze interwencji dyplomatycznej. — 
Ostatecznie sytuacja staw ała się już dla secesji 
omal że bez wyjścia, aż wreszcie spostrzeżono 
się w samem Monachjum, że emigracja około stu 
młodych talentów może się źle odbić na a r ty ­
styczne! karjerze miasta. Los secesji odmienił 
się tedy szybko: pod patronatem ludzi zamoż­
nych, w ciągu kwietnia i maja 1893 r. stanął 
budynek secesji (przy Prinz - Regentenstrasse), 
prowizoryczny o tyle, że plac pod budowę od­
dano stowarzyszeniu bezpłatnie tylko na la t pięć 
do użytku, a nieprzejednany ongi m agistrat dał 
subwencję. Jeden tylko jedyny m inister oświaty 
von Muller oświadczył na odnośną interpelację 
w sejmie bawarskim, że co się tyczy równou­
prawnienia secesji i Towarzystwa z Glaspalastu 
ze względn na zaknpno obrazów przez państwo, 
to... on przedewszystkiem woli czynić zakupy w 
ateliers artystów...

ozobników, obciążonych ułomnościami ciała wro- 
dzonemi lnb nabytemi, takiemi, jak  n. p. prze­
pukliny, wypadnięcie kiszki, zapalenie chroni­
czne w yrostka robaczkowego, nowotwory gru­
czołów mlecznych i inne cierpienia kobiece (za­
burzenia funkcji fizjologicznych, torbiele i t. p.).

Otóż powstało py tan ie: czy obłąkani tego 
rodzaju mogą być operowani i czy usunięcie tą  
drogą dolegliwości fizycznych może mieć wpływ 
dodatni na cierpienie psychiczne? Sprawę tę  
pierwszy poruszył i stara ł się wyjaśnić dr Pi- 
eqnó w r. 1899, na posiedzeniu Towarzystwa 
chirurgów w Paryżu, dowodząc, że operowanie 
obłąkanych nietylno nie może im przynieść szko­
dy, ale w większości przypadków sprowadza po­
lepszenie w stanie psychicznym , a częstokroć 
zupełnie go leczy. Niedawno zaś jeden ze spół- 
pracowników paryskiej „Reyne1*, dr Cabanćs wy­
stąpił z odpowiednią ankietą. Otrzymane odpo­
wiedzi od wielu poważnych chirurgów, potwier­
dzają najzupełniej tw ierdzenia dra Picqne’go. 
Naprzykład dr Christian z Charenton, na dowód 
przytacza fakt, że obłąkany od wielu miesięcy 
poddany został operacji przepukliny, gdy ta  nie­
spodziewanie uw ięzła, nastąpiło zupełne wyle­
czenie przepukliny i obłąkania. D r P otherat 
miał chorą, której cierpienie nmysłowe zostało 
nleczone po odjęciu chorej piersi. To samo zau­
ważył dr Piechaud po operacji nowotworu gru­
czołu mlecznego. Inną znowu chorą lekarz ten 
wyleczył z melencholji zwykłą operacją gineko­
logiczną. D r Terrillon usunął a obłąkanej guz; 
po operacji nastąpiło wyleczenie cierpienia umy­
słowego. Nie przytaczamy wszystkich odpowie­
dzi. Zaznaczymy jeno, że w żadnej nie było 
wzmianki, aby operacja miała sprowadzić pogor­
szenie cierpienia psychicznego. Znalazł się nawet 
gorący zwolennik zasad powyższych w osobie gło­
śnego chirurga, dra Lucasa Championniera. P e­
wnego razn tak  stanowczo nast&wał na to, aby 
obłąkanemu nsunąć narządy, których cierpienie 
mogło wywoł«ć lub podtrzymywać stan obłędu, 
że rodzina chorego gorąco zaprotestowała prze­
ciwko operacji „de peur qu’il ne guerit trop 
completement (sic!)*.

Dodamy jeszcze od siebie, że w jednym ze 
szpitali warszawskich przebywa obecnie chora, 
u której operacja, nsnwająca wypadnięcie kiszki, 
przerwała zarazem napady kunwnlsji. J e s t  to 
więc jedna z tych, k tóra bez pomocy chirurga 
doszłaby w wieku późniejszym prawdopodobnie 
do obłędu epileptycznego i w tym stanie stając 
się ciężarem rodziny, zwiększyłaby liczbę nieu­
leczalnych, trzymanych w aresztach lup przy­
wiązywanych, wraz z rogacizną do żłobów.

Leczenie obłędu drogą chirurgiczną, jakkol­
wiek nie wyczerpuje sposobów zmniejszenia li­
czby nieuleczalnych, należy niewątpliwie do do­
nioślejszych i może być słusznie postawione na 
jednym poziomie z leczeniem gruźlicy i raka. Od

Piętnastego lipca 1893 otwierała monachij­
ska secesja pierwszą swoją wystawę, niepewna 
jeszcze gruntu pod stopami. Lecz Bccklin, Stnck, 
Uhde, Thoma, rysunki Liebermanna, prace tak 
dziś wziętych artystów  jak Sleyogt, Klinger, Kal- 
kreuth, Keller, Ludwik Diii, znanych choćby 
z monachijskiego miesięcznika „Die Kunst**, sug- 
gestjonowały umysły, uczyły inaczej patrzeć.... 
Towarzystwo urządzało oczywiście równocześnie 
w Glaspalaście zbiorowe wystawy Bócklina, W att- 
sa — lecz secesja pociągała tłumy.

Na drugiej zaraz wystawie secesji, otwartej 
z wiosną 1894 r. (postanowiono urządzać dwie 
wystawy rocznie: lokalną na wiosnę i w lecie 
międzynarodową) sam książę rejent zakupił 6 o- 
brazów, rozmaite niemieckie g ile rje  kupiły ich 
9, ba, naw et Bawarja kupiła za 52.000 marek 
cztery dzieła dla pinakoteki. Secesja przeprowa­
dziła się do gmachu rządowego przy Kónigs- 
platzn — tryum f był znpełny.

Tak więc i początki dwóch najcharakterysty- 
czniejszych w Europie secesji, każą stwierdzić, 
iż tak  u nas, jak  i gdzieindziej, jeżeli wogóle ma 
kwitnąć sztuka, to jes t wprost koniecznością:
„Sztuka* w cudzysłowie, malarstwo cechowe.....

S te fa n  Fuchs.

~  Z Y G M U NT B A R T KIE WI C l 7 ~

„CHLEB SWOJSKI".
OBRAZEK Z ŻYCIA.

6 (Dokończenie],
S tary  oniemiał, otworzył oczy i usta, wresz­

cie śmiechem wybuchnął.
— I  cóżeś ty  gapiu, narobił — ja  przecie 

na posłańca czekam...
— Nie trzeba być lekkomyślnym — mówił 

dalej — uważać na każdy rozkaz i spełniać go... 
Niemiec nie Niemiec —  wszystko jedno — i mię­
dzy Niemcami są Indzie. Niemiec to dzisiaj twój 
dobrodziej, trzeba go szanować i spełniać swoje 
obowiązki, aby stać się w społeczeństwie...

dnia tego. gdy liczba szczęśliwych wyleczeń tą  
drogą będzie pokaźniejsza, wolno będzie nadać 
nową interpretację zdania p o e ty : „Mens sana łn 
corpore sano*.

Z E Ś W I A T A .
T ea try  papieskie.  —  S ka rb y  W atykańskie .  —

N iem ow lę z  kiełbasy.  —  Ucho do nabycia .

T e a t r y  p a p i e s k i e .  Z czasów Państw a 
kościelnego papieże dbali o rozwój teatrów  w 
Rzymie i innych miastach, berła  papieskiemu 
podległych. Utwory przeznaczone na scenę, po­
dlegały cenzurze duchownej, k tórą sprawował 
„reyisore ponteficio*.

Młodzi dramaturdzy włoscy twierdzą, że cen­
zura /papiezka była dla pisarzy o wiele względ­
niejsza, niż tegoczesna. Odnosi się to do spraw 
politycznych. Szlachta wierna stolicy św. nie 
bywała po zaborze Rzymu w tei trach nowych, 
lecz odwiedzała nadal tea try  papiezkie.

Najwybitniejszy z tych ostatnich mieści się 
w palazzo Altenis, przy Via santo Apolinare i 
zostaje pod kierunkiem „Societa filodrammatica 
romana*. Je s t to te a tr  odwiedzany przeważnie 
przez arystokrację rzymską, tak  zwaną „nera*. 
W idownia kapiąca od złota jes t wspaniale przy­
ozdobiona rzeźbami, sztnkaterjam i i freskami.

Przepisy wymagają, aby panowie przycho­
dzili na przedstawienia w stroju czarnym, panie 
w toaletach wizytowych. Na repertoar składają 
się przyzwoite i moralne ntwory młodej lite ra ­
tury  francuskiej i włoskiej. Grywane bywają i 
takie sztuki, jak  „Les suprises du diyorce*, a 
to przez wzgląd na ich satyryczną tendencję.

Istnieją też w Rzymie katolickie tea try  In­
dowe i dla młodzieży. Przy otwarciu nowego 
tea tru  ludowego w „Sala Giraud** było kilku 
kardynałów i innych dygnitarzy kościelnych.

W  czasie inauguracji hr. Ć ateriri wygłosił 
przemowę, której motywem b y ło : „Zawsze z
papieżem i za papieża*. Mowę programową wy­
głosił ks. Zocchi, autor cennego d z ie ła : „T eatr 
włoski w dobie obecnej*.

T ea tr ten założono w tym celu, by rugować 
zgniliznę moralną, jaka się szerzy wśród akto­
rów i publiczności po innych teatrach. Prócz 
chrześcijańskich dramatów bywają grywane w 
„Sala Giraud** i takie utwory, jak, „Baśń k ró­
lowej Nawary*. „Ciotka Karola*, „D erand i D u­
rand*. Utwory te  jednak jak  wszystkie inne po­
dlegają ścisły  ceneu^ze, względnie przeróbkom. 
Na czele cenzury je s t „assistente ecclesiastlca® 
ks. Eurico Pezzani. Niektóre ntwory grywane 
w pallazzo Altenis nie mają dostępn do „Sala 
Girand*.

W  jednym z katolickich teatrów  Indowych 
przy yia d’Umiltie nie wolno grać kobietom.

— Pożytecznym członkiem i oddać mu ten 
dług, jak i się zaciągnęło — wyrecytow ał Józio 
pośpiesznie.

— No tak... właśnie...
Zapukano do drzwi — pan Marcin pobiegł 

otworzyć.
— Pan Hor w at?
— Tak...
— List... Pan będzie łaskaw pokwitować.
— Zaraz, zaraz... Masz tu, oracie kochany, 

pół... masz tn  rubelka — podziękuj panu i kła- 
niaj się...

— Józiu, masz list, sam przeczytaj, tam cały 
los twój...

Chłopiec wziął list do ręki — zaczerwienił 
się i odpow iedział:

— Kiedy ja , tatusiu, po niemiecku jeszcze 
nie bardzo...

— Jak to  po niemiecku ? Dawaj...
Na firmowym papierze skreślone były słowa 

następujące:
H e r m  
M. H o rw a tt

Hochwóh igeboren 
Mer.

Zatrząsł się stary  i czytał dalej w tymże 
ję z y k u :

Niezmiernie żałuję, lecz po porozumienia się 
z bratem doszliśmy do słusznego wnioskn, że 
wobec okazywanej naszemn narodowi przez Po­
laków nieżyczliwości, nie możemy wprowadzić 
do naszych przedsiębiorstw żywiołów nieprzy­
chylnych, tem  więcej, że względem rodaków po­
siadamy obowiązki, których wypełnienie je s t nie­
zbędnym warunkiem do pozyskania trwałego do­
brobytu firm naszych.

Nie krępując zatem pana w wyborze dla sy­
na szanownego pana właściwszej, a Jego uro­
dzeniu odpowiednej karjery, pisze się 

z poważaniem 
p. p-ra O. Ketz 

E u d o lp h  Tschopp.
Stary  gniótł list, darł go i deptał nogami, 

potem go żal ścisnął za serce i ogarnął .m ntek
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T ea tr ten  zdobią p o rtre ty : P iusa IX  i przewód- 
cy katolickiego stronnictwa Indowego, hr. Ves- 
pignani. Między widzami prócz sfer robotniczych 
widać wielu księży; nie b rak  tem nieraz i dam 
towarzystwa. Wspomniane tea try  są prawie za­
wsze wypełnione po brzegi.

** *
S k a r b y  W a t y k a ń s k i e .  Z powodu ognia, 

k tóry  się wszczął w W atykanie, dzienniki przy­
pominają skarby, w nim zawarte, oraz dzieje te ­
go olbrzymiego kompleksu gmachów. Może z nim 
mierzyć się jeden tylko pałac Marfa, k tóry  
wzniósł w pobliżu Lizbony dotknięty manją w iel­
kości król portugalski Jan  V. Ani Luwr, ani 
T ailerje, ani W ersal nie mogą być porównane z 
W atykanem . Na jego budowę składały się w ie­
ki. Rozpoczął ją  Celestyn I I I ;  każdy niemal 
z następnych Papieżów przyczyniał się do po­
większenia Inb ozdobienia gmachu — Leon X III  
ukończył A partam enti Borgia. W szyscy wielcy 
artyści Renesansu ozdabiali W atykan swemi wie- 
kopomnemi freskami, obrazami i rzeźbami. Ga- 
lerja  Capidarja zawiera chrześcijańskie i pogań­
skie napisy, po za tem są m uzea, egipskie, e- 
truskie, muzeum świeckie z klejnotami, statuetka­
mi, starożytnemi nacsyniami, muzeum przedmio­
tów religijnych, znalezionych w katakum bach; 
dalej gabinet papyrusowy, zbiór manuskryptów 
od V-go do V III wieku, sala malowideł byzan- 
tyńskich, gabinet medalów, galerja obrazów, ga- 
lerja  dywanów, bibljoteka i archiwa. Bibljoteka 
została wzniesiona przez Mikołaja V, który ze­
b ra ł 9000 manuskryptów, dołączono do niej wiele 
innych bibljotek, między iunemi przekazaną przez 
królowę K rystynę szwedzką. Obecnie W atykan 
posiada 2500 łacińskich rękopisów i 100.000 ksią­
żek ; zbiór imponuje bardziej rzadkością' egzem­
plarzy aniżeli ich liczbą. B ibljoteka mieści się 
na parterze, książki nie są widoczne, znajdują 
się w niskich szafach, na których stoją biusty 
i wazony. Archiwa były niedostępne dla lndzi 
świeckich, dopiero Leon X II I  wpuścił tam  uczo­
nych, pragnąc, aby mogli korzystać ze skarbów, 
w nich zawartych Często kazał się zanosić do 
bibijoteki i rozmawiał przyjaźnie, rozpytywał u- 
czoaych o ich prace i rezn ltat poszukiwań. — 
Dzieła nie są skatalogowane wedle przedmiotów, 
lecz chronologiczne.

** *
N i e m o w l ę  z k i e ł b a s y .  Na granicy ro­

syjskiej zaszło niedawno następujące zdarzenie.

rzewny. Oparł siwą głowę n i  rękach i myślał, 
nie ruszając się z m ejsca. O zmrokn powstał i 
chodził nerwowo po pokoju. Obrażona duma w 
nim grała:

— Tyle upokorzenia... Tyle płaszczenia się... 
Na nic wszystkie ofiary — szeptał przez zaci­
śnięte usta, aż w końcu krzyknął do syna: — 
zabieraj manatki — jedziemy!...

Smutna była ta  podróż powrotna... Szlachci­
cem wściekłość rzucała, chłopcem płacz w strzą­
sał...

Smutno było i w domu — nikt pytać nie 
śmiał; dopiero po dniach paru, gdy stary  przy­
gody opowiedział, nastała długa cisza, aż w koń­
cu ten i ów odezwał się ze zdaniem, z czego 
wytworzył się w niosek:

— A to i dobrze, a to chwała Bogn... Zaiem- 
czyliby ci chłopaka i byłbyś jak  bez Byna... Niech 
pracuje na roli — a nie wyciera fabryk n ie­
mieckich; nie szlachecka to rzecz... Dalipan, do­
brze się stało... Niema tego złego, coby...

— Na gorsze nie wyszło — m ruknął stary  
pod piecem...

— A —le. Żartuj, panie Marcinie, a dobrze 
się stało... Ziemi niech chłopak pilnuje — pracy 
nie zabraknie, a choćby i bieda przyszła, to my 
kupą, panie dobrodzieju, kupą za ciebie... Tak:

— Ziemi nie dam, choćbym i zdychał...
- -  A któżby iii* dawał, panie dobrodzieju, 

ziemię — a „gryź goB, a nie daj, kupą nie da­
my — wszyscy za jednego...

— Sąsiad już pono zadatek wziąłeś od Schultza?
— To mu i oddam , a panu co do tego — 

moja ziemia, czy nie m oja?
— Nie sprzeczajcie się sąsiedzi — i...
— Możebyśmy choć od dwustu — jęczy głos 

żałosny...
** *

Późnym już wieczorem, po wyjściu gości, 
s tary  przywołał syna, na ramionach oparł mu 
ręce, pochylił się nad mm i mówił głuchym gło­
sem, w którym łzy d rżały :

— Żebyśmy z głodu ziemię jeść mieli, drze­
wo zębami łupać — nie damy ziemi... Choćbym 
widział śm ierć twoją, choćby wszystkie nieszczę­
ścia spadły na biedną naszą chałupę, wszystkie 
troski na starą  moją głowę, a wszystkie krzyw ­
dy żarły mi serce — nie damy ziemi... Jeżeli 
po śmierci mojej Niemiec choć jeden skibę roli 
zabierze, ja  się o nią u ciebie upomnę... Pam ię­
taj... ziemia — to cała siła nasza — wiara, na­
dzieja — ziemia je s t święta, pamiętaj...

K O N I E C .

Pociągiem kolejowym jechała pewna mamka z 
niemowlęciem w pieluszkach, zachowującem się 
tak  cichutko i spokojnie, że zwróciło to uwagę 
kilku pań, jadących w tym  samym wagonie.

— O, jakież grzeczne to  dziecko — zauwa­
żyła jedna z nich — czy ono nigdy nie płacze?

— Nie, n igdy ; kawałeczek cukru w ystarcza, 
aby było spokojne — odrzekła mamka.

Po przyjeździe do stacji granicznej trzeba 
było przechodzić przez komorę celną dla podda 
nia sę rewizji. I  oto przy rewidowaniu mam ki 
okazało się, że owem spokojnem dzieckiem w 
pieluszkach byłe... siedm kilogramów kiełbasy.— 
które usiłowała przenieść przez granicę bez o- 
płaty, co się jednak nie udało.

** *
U c h o  d o  n a b y c i a .  Pewien nowojorski le­

karz poszukuje zdrowego i silnego mężczyznę 
(lub kobietę), któryby zeeheiał sprzedać jedno 
swoje ncho. Cenę kupna oznacza na 24.000 ko­
ron. Ma on bowiem bogatego pacjenta, k tóry  
podczas pobytu na „dzikim zachodzie" strac ił w 
jak iś sposób jedno ucho, a pragnie koniecznie 
mieć oba. Jeżeli się znajdzie ktoś, mający do 
zbycia jedno ucho za powyższą cenę, odbędzie 
się w takim  razie następująca operacja ucho 
zdrowego po odcięciu do połowy od nasady bę­
dzie i przyszyte do głowy pacjenta. W  ten 
sposób powstanie nowa edycja „braci sjamskich* 
na przeciąg siedmiu dni, t. j . na czas, w którym  
ucho przyszyte powinno przyróść do swego no­
wego właściciela. Gdyby ta  operacja się nie po­
wiodła, t. j . gdyby po siedmiu dniach sprzeda­
ne ucho nie chciało wejść w stały związek z na­
bywcą i przyróść do niego, będzie zwrócone da­
wnemu właścicielowi i przyszyte na pierwotnem 
miejscu. Ale i w tym wypadku otrzym a on u- 
mówione wynagrodzenie.

KRONIKA
Kalendarzyk kośolelny. Dzid piątek Dydaka. Eiger "usza 

i Homobona wyznawców; w sobotę Jozafata biskupa i Wo- 
nerandy panny męczenników.

Kalendarzyk aatrannmlozny, Wschód słońca rozpoczął się 
dzid o godz 6 minut 51, zachód przypada o godz. ó mi­
nut 57, długość dnia godzin 9 minut 8.

K i p i c i e  tyłka w C h r n ś c lj u l

Z  K R A J U .
Z BukOwiska W pierwszych dniach listopada 

br. pożegnaliśmy z żalem p. Aleksandra B iiokman- 
na, tutejszego adjankta sądowego, który zamianowa­
ny naczelnikiem sądu w Monasterzyskach, oouścił 
nasze miasteczko, przenosząc się na nową posadę.

P Biiiakman w czasie kilkuletniego pobytu swe­
go w Bukowisku i jako urzędnik 1 jako obywatel 
kraju wiele dobrego zdziałał dla tutejszej mieśiiny i 
okolicy, to też zaskarbił sobie miłość szacunek i po­
ważanie n wszystkich warstw społeczeństwa, n du 
chowieństwa, inteligencji i ludu tak polskiego jak i 
ruskiego.

Jako urzędnik spełniał obowiązki swoje gorliwie, 
snmiennie bezstronnie, nie trzymając się niewolniczo 
literatury prawa, lecz wszędzie ducha jego udczuwa- 
jąc i osładzał wykonanie surowej sprswiedliwośei 
zawsze uczuciem serca dobrego człowieka, to taż n ;c 
dziwnego, że wśród ludności szerzył poszanowanie 
dla prawa, a sobie jednał wysoki szacunek, który 
mu na każdym krokn okazywano.

Jsko joś obywatel kraju i jako człowiek w ży­
ciu towarzyskiem liczne dowody dodatniej działalno­
ści po sobie pozostawił chętnie do każdej dobrej 
sprawy rękę przyłożył i wszystkich swoją dobrocią, 
uprzejmością, wyrozumiałością, taktem, uczynnością a 
stałością charakteru za serce chwytał Nic przeto 
dziwnego, że tak idealnego człowieka, n którego nie 
ma najmniejszego egoizmu, tak częstego u ludzi w 
obecnych czasach z prawdziwym żalem żegnaliśmy, 
a chlubna pamięć o nim długie czasy trwać tn bę­
dzie.

Ponieważ wdzięczność naszą za dodatnią działal­
ność jego inaczej okazać nie jesteśmy w stanie, nrze- 
to pnblicznie dziękujemy mu za wtzystko. co uczy­
nił dobrego dla t »j mieściny i okolicy, oraz życzymy 
mn z serca wszelkiej pomyślności na nowej posadzie, 
aby i tam wkrótce tak serca sobie njął, jak tu w 
Bukowiskn

Cześć szlachetnemu mężowi!
W sali kasynowej w Niepołomicach odbył się 

dnia 7 listopada b. r. wieczorek mnzykalno-wokalny, 
którego dochód przeznaczony jest na odrestaurowanie 
cęściowe starożytnego zamku królewskiego w Nie­
połomicach. Na urozmaicony program złożyły się pro­
dukcje solowe znanego jnżwjkraju z pięknegi głosu 
Dr Siw. (tenor), pana PI. (baryton) i kwartet w 
którym brali tnkte ulział gości z Krakowa: psn 
Hal. i p&n Niż., dalej deklamacja pełna bimoru 
panny Hub. i znakomita gra na fortepianie p. Niż. 
ucznia pana Żeleńskiego. Po wieezorkn nastąpiła za­
bawa taneczna staraniem prezesa kasyna pana Reieh.

| i niestrudzonegi gospodarza pasa Róż., ł ochocze 
tańczę przeciągnęły się do rana.

Nowy rszpruwacz. Z Poznania donoszą: 01 k il­
ku dni jakiśj nieznany mężczyzna napastuje wieczo­
rami dziewczęta, zadając przy tem nożem dotkliwe ra­
ny. W piątek wieczorem napadł on na ul. Karme­
lickiej, w pobliżu kościoła Bożego Ciała, pewną 18- 
letnią dziewczynę, rozcinająe jej ostrym nożem prawe 
udo aż do kości. Ciężko ranioną dziewczynę odwie­
ziono do laznretu miejskiego. W Bob de wieczorem 
napadł ów nieznajomy pewną dziewczynę na ulicy 
Kwiatowej, lecz na szczęście napastnika spłoszono. 
Wkrótce potem aresztowano pewnego podejrzane­
go mężczyznę, lecz owa dziewczyna nie mogła rozpo­
znać w nim napastnika.

Galerja obrazów żydowskich. Do Warszawy 
przybył z Auglji agpnt, który obchodzi w towarzy­
stwie tłómacza niektórych handlarzy obrazów, naby- 
bywająo wyłącznie sceny i tvpy żydowskie, lub ko- 
pje słynnych obrazów tej treści. Anglik nie odpowia­
da nic na pytania, w jakim celu czyni zakupy. Ro­
zeszła się pogłoska, że jest agentem Ritszylda lon­
dyńskiego, który zakłada podobno galerję obrazów 
żydowskich. Agent przeważnie nie tirguje się, tylko 
płaci sumę żądaną

K R A K Ó W , 13 listopada.
Wiadomości osobiste. Komendant korpusu, ge­

nerał bar. A l b o r i ,  powrócił do Krakowa z urlopu.
Sprawy miejskie. Sekcja I ekonomiczna Rtdy 

miejskiej pod przewodnictwem r. m. p. Rottera o- 
bradowała we środę nad projektem budżetu na rok 
1904. mianowicie w dz ale XI sztuka i zabytki, u- 
chwaliła kwoty przez magistrat proponowane, jak ró­
wnież przyjęła do XII oświata kwoty w dwóoh po­
zycjach. Dalej według wniosku komiaji brukowej 
przyjęła do udziału VI budowy i roboty publiczne, 
proponowane kwoty przez magistrat.

Wreszcie odroczoną pozycję I z działa V bezpie­
czeństwo publiczne, uchwaliła wedlog wniosku ma­
gistratu, i na tem obrady nad bndżetem w zakresie 
swoim zakończyła.

Następnie na wniosek magistratu, przedstawiony 
przez dyr. Wdowiszewskiego ncbwaiiła sekcja potrze­
bną kwotę 2000 koron na uporządkowanie odsypisk 
Wiślanych.

W końcu uchwaliła sekcja na wniosek r. m. p. 
Drozdowskiego przekazać mag stretowi sprawę umo­
żliwienia dostęfu do domu przedpogrztbowego na 
cmentarzu krakowskim, podnosząc odpowiednio ścież­
ki i urządza ąo pomosty w miejscach, gdzie unądze- 
nie ścieżek me j*st możliwe. Wniosek w tym kierun­
ku do opracowania polecono magistratowi i przed­
stawienia go na najbl ższem posiedzenia sekcji.

Z teatru. Odbywają się pod kierankiem p. Wa­
lewskiego ostatnie próby z dekoracjami i statystami 
z poematu dramatycznego Emeryka Madach’a „Tra­
gedia człowieka". W rolach głównych pani Wysocka 
(Ewa), pp. Sosnowski (Luc.fer) i Andruszewski (A- 
dam) mają ciężkie zadanie, albowiem role te polega­
ją  na kilkakrotnej zmianie figur, a więc kostjumów 
i charakteryzacji. _

Inne główniejsze role wykonają panie ^ ^ W l r t  
Senowska, Snlima, Ordonówna, B dębianka, Jeremi, 
Górska, Olohowska, Czechowska Jutkicwiczó wna, 
Bromczowa i Sokoliczowa; panowie Sobiesław. Mie- 
lewski. Zelwerowicz, °rzybyłowicz, Walewski, Seuow- 
ski, Jednowski, Zawierski, Wysocki, Frąozkowski i 
cały personal męski oraz siły pomocnicze.

Skandaliczna bójka rozegrała się onegdaj w o- 
kolicaeh rondla flirjańckiego, pomiędzy dwoma przed­
stawicielami tutejszej żydowskiej inteligeacji. O po­
wodach starcia krążą różie pogłoski, których nie po­
wtarzamy, zamilczając również nazwiska ze względu 
na osobisty charakter tego oryginalnego pojedynku.

Na kiermasz katolickich Stowarzyszeń nadesłały 
kwiaty na stół p. Olgi Kabaczek następujące osoby : 
pp. Anna Freege 4 doniczki, Feliks Chmura 2 do­
niczki, hr. Mieroszowski 10 doniczek, Wiktorja Cho- 
kowa 6 doniczek, 0 0  Reformaci 4 doniczki, 00. 
Kapucyni 5 doniczek, ogród Józefitów 0 doniczek, 
ogród miejski 15 doniczek, Siostry Miłosierdzia dom 
Helelśw 6 doniczek, B 5 doniczek, 00. Misjonarze 
na Kleparzn 4 doniczki, Józef Kndaaiewioz 3 donicz­
ki, Olga Hub a czek 10 doniczek, Zofja Z 15 doni­
czek, Karolina Michalska wspaniałych 6 koszyczków 
z kwiatami, a P. P. R. cięte kwiaty na bukieciki.

Dyrekcja kolei państwowej w Krakowie zamie­
rza sprzedać w drodze publicznej konknrenoji więk­
szą ilość starych maUrjałów nagromadzonych w ko­
lejowym magazynie w Nowym Sączu, a mianowicie: 
atarego żelaza, odpadków metalowych i t. p.

Interesowanych zawiadamia się, że bliżzze szcze­
góły dotyczące tej sprzedaży, podane będą w „Gaze­
cie lwowskiej" z dnia 15 listopada b. r.

Pogadanki dla kobiet W piątek dnia 13 listo­
pada o godz. wpół do 6 tej wlecz, odbędzie się w 
redakcji „Nowego Stówa", ul Szewaka 21, pogadan­
ka, którą zagai pani Marja Turzyma referatem p. t, 
„Program kobiet postępowych".

Wstęp dla prenumeratorów „Nowego Słowa" i za­
proszonych gości.

Kawiarnia „Secesja". Znany z przedsiębiorczo­
ści przemysłowej w naszym mieście p. Ignacy R a- 
j a I, którego wystawa tapicerskiego magzzynn przy 
rogu ulicy św. Anny i Wiślnej królnje między wazy - 
atkiemi wystawami sklep owem i w Krakowie, objął
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na własną rękę kawiarnię „Secesja", prowadzoną 
dawniej przez p. Igi.a 'ego Wójcikiewioza. Ponowne 
otwarcie tej kawiarni nastąpi jutro t. j. w scb.tę po
południu.

Obszerny ten i okazały lokal nietylko wyekwipo­
wany został w nowe meble, bilardy i sprzęty, odzna­

czające się dnżym komfortem, ale rozszerzono czytel­
nię w olbrzymią salą, objęt śai 200 m. kw., zrefor­
mowano oświetlenie elektryczne i wprowadzono o l­
brzymie lustra. Pokoje do gry w karty podzielono w 
separatki na 3 5 i 7 stolików karłowych Gały lo­
kal i jego urządzenie jest bardzo interesujące. Admi­
nistrację kawiarni p Bajał powierz’ ł fsuhozema w 
tym zawodzie p. Janowi Skotnickiemu.

Zwalczanie sjcnizmu. Gazety hebrajskie piszą, 
Ze rabini: połtanski, Babinowioz i grodzieński, Mar- 
gulies, uzyskali zezwolenie władzy na zwułaaie ej a 
zdu rabinów z Risji do Grodna. Dotychczas zapro­
sili 60 uczestników, sprzeciwiającyoh się sjonizmowi, 
zjazd bowiem, odbyć s ę majęoy niezadługo, ma za 
cel główny zwalczenie sjonizmu. Pisma sjonistyczne 
są ognmnie z tego niezadowolone i zaniepokojone.

G a b r y e l s k i  ( K r a i k ó w )  kupuje, sprze­
daje i najmuje — fortepiany, pianina i harmo- 
nje — krajowe i zagraniczne — nowe i przegra­
ne — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Repertuar teatru miejskiego.
W piątek teatr zamknięty.
W sobotę 14 listopad*,: „Tragedja człowieka" poemat 

Iram. w JU obrazach Emeryka Uadacha. (Nowość). Nowa 
wystawa.

W niedzielę 15 listopada o godzinie 3 p połuduiu : 
„Śluby panieńskie", kom. w 5 akt. A. hr. Fredry (Ceny 
zniżone do połowy).

W niedzielę o godzinie 7 wieczorem: „Tragedja czło­
wieka", poemat aram. w 18 obrazach Emeryka Madach?.

W poniedziałek 16 listopada: „Tragedja człowieka", 
poemat dram. w 18 obrazach Emeryka Madacha.

Repertuar teatru ludowego.
W sobotę 14 listopada: „Kula o nogi". — (Po raz

drugi).
W niedzielę 15 listopada po p łudniu: „Wicek i W a­

cek". kom. w 4 akt. Z. Przybyszewskiego.
W niedzielę wieczorem -. „Ognmm i mieczem", obraz 

iramatyczny w 6 odsłonach z powiećci H. Sienkiewicza.

Pożegnanie
wiceprezydenta sądu krajowego.

W iceprezydent sądu krajowego Ju lian  M o­
r e l  o w s k i  opuszczając wczoraj stanowisko k ie ­
rownika sądu krajowego karnego w Krakowie, 
by i żegnany przez wszystkich urzędników tej 
instytucji imieniem których słowu pożegnania 
wypowiedział nad radcą p. G u t k o w s k i .  Na 
przemówienie to wiceprezydent odpowiedział dłuż­
szą mową pożegnalną, z której ważniejsze i in ­
teresujące ustępy ta  przytaczam y.

Dr. Moreiowski rzek ł: że „obejmując we 
irześniu 1896 roku kierownictwo sądu krajo- 
ego w ^rakow ie, obejmował je  tylko prowi­

zorycznie i nie miał pewności, czy ta  pozostanie 
dłużej. Mimo to musiałem urzędowanie moje o- 
przeć na pewnych zasadach i na pewnym pla­
mę. Dziś, gdy po 7 latach  opuszczam panów i 
ten sąd, niech mi będzie woluo przedstawić te 
poglądy, których przy objęciu urzędu wyłuszczyć 
nie mogłem, a w szczególności pogląd ua zada­
nia sądownictwa k arn eg o ; na zadanie m^je jako 
kierownika tego sądu ; i ua drogi, jakiem i iść 
lamierzałem i którem i rzeczywiście szedłem.

Co do pierwszej kwestji, to zdaje się, że nie 
było między u mi różnicy co do poglądu na za­
dania sądownictwa karnego. Szczytnem je s t za­
danie sądownictwa karnego gdyż ono ma być w y­
konawcą tych nstaw, które stoją na straży n a j­
większych dóbr lndzkości, na straży  idei i za­
sad, stanowiących podwaliny ustroju społeczne­
go i państwa. Sędzia karny może być więc 
dnmny ze swego posłannictwa, ale zadanie swo­
je  musi uw alać za św ięty obowiązek i musi być 
przejęty duchem obywatelskim.

Sędzia karny mnsi posiadać znajomość nstaw 
“obowiązujących, ale mnsi także śledzić rozwój 
praw a i ule może się trzym ać szablona, bo ina­
czej bęazie rutynistą, rzemieślnikiem w swoim 
zawodzie. Sędzia karny winien działać z euergją, 
ale mnsi mieć poczucie sprawiedliwości i uczu­
cie ludzkości. Sędzia karny winien wreszcie p a ­
miętać i o tern, że stoi ponad stronnictwam i i 
ponad stanami, że nie może być stronniczym aui 
względem oskarżyciela, aui względem oskarżone­
go, że wiec mnsi być bezstronnym i niezawi­
słym".

Mówiąc o adm inistracji, zaznaczył dr More- 
lowski, że kiedy w 1896 r. objął kierownictwo, 
persona! sądu był bardzo szczupły Referentów 
było 15. dzisi jest ich 19. Urzędników ka^cMa-

rybnych było 4, obecnie z pomocnikami je s t 9. 
W oźnych było 8, dziś 11. D jetarjnszy je s t obe 
cnie 8. W roku 1S97 pomnożono personal o je ­
dnego radcę, ate była to  pomoc! niedostateczna. 
W śród tych stosunków przyszedł pamiętny rek. 
1898, rok rozruchów antysemickich, rok zwię­
kszonej i gorączkowej pracy, w którym  z tak  
szczupłego personalu wydelegowano do Nowego 
Sącza dwóch radców ; kilku sędziów śledczych 
wyjechało na komisje, sąd był zupełnie zdekom­
pletowany.

Rok 1899 stanowi przełom, gdyż od tego ro­
ku sąd nasz posiada 19 tu  referentów, ale i ta  
liczba okazała się niedostateczną, obliczoną była 
bowiem na ten wypadek, że wszyscy zawsze bę­
dą zdrowi. Bądź co bądź rok 1899 stanowi pnnkt 
zwrotny. Od tego czasn rozpoczyna się coraz 
lepszy stan sądn.

Dzięki interwencji JE . prezydenta C z y  s z ­
c z a n a  zorganizowano w roku 1901 cztery stałe 
senaty i cztery oddziały kancelaryjne. Obecnie 
pozostaje jeszcze jedno życzenie do spełnienia 
t. j. utworzenie dwóch lab trzech oddziałów kan­
celaryjnych dla cśmin oddziałów śledczych, gdyż 
obecnie istniejący jeden jedyny oddział kancela­
ryjny je s t absolutnie nie wystarczający. Dr Mo­
reiowski je s t przekonany, że następca jego uzy- 
ska tę  pożądaną reformę.

W  każdym razie sąd nasz je s t już zorgani­
zowany w myśl nowych ustaw organizacyjnych, 
a stan jego obecny jes t nader pumyślny. „P rzy ­
toczę panom cyfry, których panowie nie znacie, 
bo dziś dopiero zostały zostawione z powoda od­
dania kierow nictwa nowemu wiceprezydentowi.

Śledztw i dochodzeń u sędziów śledczych jest 
193. Aktów oskarżenia co do których jeszcze wy­
rok nie zapadł i k tóre przydzielono senatowi II , 
I I I  i IV  jes t 178. Spraw pomocy prawnej nie- 
załatwionych 50. Liczba nkwizytów wynosi 50. 
Sprcw apelacyjnych niezałatwionjrch wcale jes t 
40, innych spraw 307. Na załatwienie wozystkich 
zaległości pozostaje k i l k a  t y g o d n i ,  gdyż/oz- 
praw y rozpisano najdalej do pierwszych dni grn- 
dnia.

Jestem  niewymownie zadowolony, że oddając 
kierownictwo sądu, oddaję sąd w t a k  p o m y ś l ­
n y m  s t a n i e * .

Wkońcn dr. Moreiowski mówi: „Oddawna 
było mojem życzeniem, aby pracować w pra­
wach cywilnych. A le opuszczając Panów i sąd 
kam y nie zmienię mnich zapatrywań na szjzy- 
tne posłannictwo sądownictwa karnego, nie za­
pomnę tych la t tu taj spędzonych i nia przestanę 
być wdzięcznym moim dzielnym współpracowni­
kom.

Życzę panom, ażebyście dalej z jak  najlep­
szym rezultatem  pracowali, życzę, aby ten sąd, 
k tóry  je s t jednym  z największych sądów k a r ­
nych w A ustrji, stał się także jednym  z najlep­
szych, a wszystkim panom życzę, aby się wasze 
osobiste zamiary i życzenia zawsze spełniały.

Nawzajem proszę Was, abyście i o mnie nie 
zapomnieli i abyście mnie zawsze uważali jako 
W aszego przyjaciela. Jeżeli kiedykolwiek komu 
mimowoli przykrość sprawiłem, z serca przepra­
szam.

Pozwólcie jeszcze jedno słowo: Przyszłość 
sądownictwa naszego zawisła od nasze; m ł o ­
d z i e ż y .  Z jej szeregów mają wyjść przyszli 
sędziowie i prokuratorowie. Młodzież ta, wśród 
której nieraz widziałem dużo zapała i ta len ta , 
potrzebuje kierowników i mistrzów a proga swe­
go zawoda. Polecam ją  waszej opiece Starajcie 
się panowie o jej wykształcenie w zawodzie są­
dowym tak, aby pod waszym kierunkiem, korzy­
stając z waszych cennych wskazóv.ek odniosła 
tu taj jak  największy .pożytek, a wtedy i ona 
W as z wdzięcznością kiedyś wspominać będzie. 
W am zaś panowie życzę, (.byście zasłużyli kie­
dyś jako  znakomici prawnicy na chwałę naszego 
kraju i naszego narodu*.

Imieniem nrzędników kancelaryjnych żegnał 
p. M orelowskicgo, naczelnik p. K a p e c .  W re ­
szcie dozorcy więzienni. Porzem  p. Moreiowski 
na ręce p. S m i d o w i c z a ,  zarządcy więzień, 
złożył książeczkę ndziałową Towarzystwa zali­
czkowego nrzędników na 100 koron, z których 
dywidendę i procent przeznaczył na zaknpno 
książek szkolnych dla tntejszych dozorców wię­
ziennych.

Następnie starszy radca p. Gałkowski wpro­
wadził na salę nowego wiceprezydenta p. dra 
Djonizego P o g o  r z e l s  k l  e g o ,  który w prze­
mowie swojej prosił o poparcie w urzędowa­
nia.

W końca dr Moreiowski przedstaw ił nowemu 
wiceprezydentowi wszystkich zebranych urzędni­
ków.

Z sali sądowej.
Wędrowny złodziej nałogowy.

Ja n  Kubik, 21 la t liczący, z tytnłem  „w łó­
częgi* rodem z Zamarstynowa, dnia 27 sierpnia 
b. r. w Bochni podczas jarm arku przyłapany zo­
stał na gorącym uczynku kradzieży u żyda I- 
zraela Wassermanna, któremu ukradł pugilt-rer 
z kwotą 130 koron. Nadto Kubik w tym że dnia 
w towarzystwie trzech innych złedziei popełnił 
jeszcze kilka kradzieży kieszonkowych.

Szajka ta  od pewnego czasu włóczyła się po 
Galicji za kradzieżami. Ponieważ trzem towa- 
rzyszum Kubika niedowiedziono żadnej konkre­
tnej kradzieży, odstawiono ich do sądu powiato­
wego celem ukarania za włóczęgostwo i fałszy­
we podawanie nazwisk.

J a n  Knbik zaś staw ał wczoraj przed trybn- 
aałem  przysięgłych w tutejszym  sądzie krajowym 
karnym pod przewodnictwem radcy dra Mncz- 
kowskiego, oskarżony o zbrodnię kradzieży i na­
łogowego złodziejstwa.

Knbik przed sądem wypierał się kradsieży, tw ier­
dząc, że pugilares z kwotą 130 koror znalazł ł 
miał zamiar oddać go żandarmowi. Ponieważ 
Knbik jnż wielokrotnie był karany, za kradzież, 
za włóczęgostwo i powrót z szupasn, tłóooacze- 
nie tu nie mogło jnaleźć wiary w jego rzekomo 
nczciwy zamiar oddania pngilaresn i ława przy­
sięgłych na pytanie w kiernnkn zbrodni kradzie­
ży odpowiedziała 12 głosami t a k ,  prócz tego 
10 głosami potwierdzili przysięgli pytanie w kie- 
rnnkn kradzieży nałogowej. T rybunał n a ’ mocy 
werdyktn wymierzył Kubikowi 3 la ta  ciężkiego 
więzienia obostrzonego postem co 14 dni. Knbik 
wyrok przyjął ped waruukiem, aby go nie odsy­
łano do Lwowa. Oskarżenie wnosił zastępca pro­
kuratora p. Ptaś, bronił z urzędn mece -as dr. 
L. Szalay.

Kronita literacko-artystyczna.
* Antoni Godziemba-W ycocki: „Narodziny 

upiora*, powieść. Księgarnia Polska. Lwów, 1903. 
Powieść ta  pisana z oryginalną fantazją, stylem 
barwnym i wyrazistym, w yrfżaia się didatnio 
wśród utworów oelletrystyczaych najnowszej diby.

* Marjan W iniarski: „W  pórświetle bndna- 
rn “. Księgarnia Polska. Lwów, 1903. Zebranych 
ta  kilku nowel treści przeważnie erotycznej, 
zaleca się zgrabnym i gładkim sposobem opowia­
dania. Zewnętrzna strona książki przedstawia się 
bardzo wykwintnie.

Wyrok w procesie Orangeowej.
Kara śmiorci.

Lwów 12 listopada. (Tel. pryw.). Na dzisiej­
szej przedpołudniowej rozprawie przemawiali pro­
kurator Zakrzewski i obrońcy dr. S słoński, dr. 
Szeiiga i dr. Leser. Przewodniczący odroczył 
rozprawę do popołudnia. Na popolidniowej ro z­
prawie nastąpi r e s u m e  przewodniczącego po­
czerń sędziowie przysięgli udadzą się na naradę.

Lwów 13 listopada. Na wczorajszej popołn- 
dniowej rozprawie po „resume* przewodniczące­
go, udali się sędziowie przysięgli na naradę. Po 
godzinie zaprosili do siebie przewodniczącego, 
w sprawie dodania pytania w kiernnkn zanied­
bania przed R a d z i e w i c z a  obowiązków staż- 
by i jego biernego zachowania się.

Oorońca Radziewicza dr L sser sprzeciwił się 
tem a pytaniu i żądał, by w tym kiernnkn za­
rządzono nowe śledztwo, trybnnał jednak uchwa­
lił postawienie p y tan ia : Czy oskarżony Radzie- 
wicz winien jest, iż w nocy z d. 15 na 16 czerw­
ca zaniedbał złośliwie przeszkodzić Czerwonemu 
i W ierzchołkowi w spełnieniu przez nich zbro­
dniczych czynów na osobach Orangeowej i Sp1n- 
nerówny, choć to mógł nczynić bez narażenia 
siebie lab swej rodziny na niebezpieczeństwo.

Prokurator zgodził się na to pytanie, poczem 
sędziowie przysięgli ponownie udali się na nara­
dy, a po pół godzinie powrócili i przewodniczą­
cy odczytał werdykt, z a t w i e r d z a j ą c y  11 
g ł o s a m i  p y t a n i a ,  — c z y  C z e r w o n y  i 
W i e r z c h o ł e k  d o p n ś i l i  s i ę  m o r d  e]r- 
s t  w a na Orangowej i Spinnerównej i p o t  w i er- 
d z i l i  r ó w n i e ż  p y t a n i e  c o  d o  k s ł o ­
w i c z a .  Nadto zatwierdzili niektóre pytania, od­
noszące się do kradzieży, popełnionych przez 
W ierzchołka.

Na podstawie tego w erdyktn skazał try b u ­
nał C z e r w e n e g o  n a  20 l a t  c i ę ż k i e g o

Cukiernia Adama Piaseckiego
s p  K riików , u lic a  D łu g a  L . 1 0

P o leca  w ie lk i w ybór ciast deserowych w  k ilk u d z ies ięc iu  g a tu n k a c h  codzień  
św ieżych, cu k ry , czeko ladk i, h e rb a tn ik i, p ie rn ik i i t . p. P rzy jm u je  zam ó w ien ia  
n a  to r ty , ta ce  c iast. —  P o le ca : wódki, Wina, likiery k ra jo w e  i z a g ra n ic z n e , 
koniak Mastell. Kawa, herbata, czekolada o k ażd e j porze C zy te ln ia  z a o p a ­
trz o n a  w ró żn e  d z ien n ik i. S a la  b ila rd o w a . —  L o k a l o tw a r ty  do 1-szej w  nocy.
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w i ę z i e n i a ,  obostrzonego każdego 15 czerwca 
ciemnicą, twardem  łożem i postem, Wierzchołka 
na karę śmierci przez powieszenie, & R a d z i e -  
w i c s a  n a  c z t e r y  m i e s i ą c e  c i ę ż k i e g o  
w i ę z i e n i a  z postem co dwa tygodnie. W ierz­
chołek zgłosił zażalenie nieważności, Czerweny 
zastrzegł sobie trzy lą i namysłu, a Radkiewicz 
przyjął wyrok, tylko j^osił o dwutygodniową 
zwłokę do odbycia kary, celem uregnlowania 
swych interesów.

t e l e g r a m y !
Choroba ministra oświaty.

Wiedeń 12 listopada. Stan zdrowia m inistra 
H artla  nie niegł zmianie. Ciepłota ciała podwyż­
szona, Dziś odbyło się konsilinm lekarskie, w 
którem  wziął także udział prof. Neusser. Cesarz 
dow adyw ał się kilkakrotnie o stan zdrowia mi­
nistra.

Wiedeń 13 listopada. W  stanie zdrowia mi­
n istra  dra H artla c i ą g ł e  w a h a n i e .  Po one- 
gdajszym spadku tem peratury wczoraj znowu na­
stąpiło p o d w y ż s z e n i e  w r a z  z d r e s z c z a ­
mi .  Biuletyn wydany stwierdza dreszcze i mniej­
szą gorączkę. O stanie zdrowia dra H artla  do­
wiadywało się w ciągu dnia wczorajszego wielu 
arcyksiążąt, ministrowie, posłowie i liczni dy­
gnitarze.

Sejm węgierski.
Budapeszt 12 listopada. Na dzisiejszem posie­

dzeniu sejmu referent komisji finansowej przed­
łożył sprawozdanie o prowizorjum budżetowem.

Budr,peszt 13 listopada. (Tel. wł.). W c z o ­
r a j s z e  p o s i e d z e n i e  I z b y  c i ą g n ę ł o  s i ę  
d o g. 2 w n o c y. O g. 12 zakończyło się po­
siedzenie tajne, poczem rozpoczęto jawne

Na puczątku posiedzenia Stefan hr. T i  s z a  
wniósł, aby na porządku dziennym postawiono 
p r z e d ł o ż e n i e  k o n t y n g e n t u  r e k r u t ó w .  
W niosek Tiszy wywołał wielką wrzawę, a po­
słowie zażądali posiedzenia tajnego, które wy­
pełniły mowy posłów z opozycji.

Na posiedzeniu jawnym Tisza powtórzył swój 
wniosek, k t ó r y w r e s z c i e p r z y j ę t e w s r ó d
0 ki  a s k ó  w s t  r  o n n  i c t  w a  r z ą d o w e g o .

Dziś o godz. 10 rano rozpocznie się posie­
dzenie, a pierwszym punktem  porządku dzienne­
go będzie wniosek o przedłożenie kontyngentu 
rekrutów  na rok bieżący.

O pozycja przygotow uje s ie .d o  w a lki.
Budapeszt 13 listopada. (Tei. wł.). Opozycja 

zapowiedziała n a t y c h m i a s t o w ą  o b s t r u ­
k c j ę  przy dyskusji nad wnioskiem Tiszy K a­
żdy z członków stronnictwa niezawisłości będzie 
przemawiać (stronnictwo to liczy 80-iu c z ł o n ­
k ó w )  i postawi samodzielny wniosek, a celem 
umotywowania jego przemawiać będzie po raz 
drugi.

T aktyka ta  wystarczy do uniemożliwienia 
uchwały wniosku Tiszy przed Nowym Rokiem. 
Na uchwaleniu kontyngentu rek rntów przed 1 
stycznia 1904 zależy Tiszy i ministrowi wojny, 
gdyż w przeciwnym razie, Korona będzie mu­
siała osobnym reskryptem  powołać pod broń re­
zerwistów rozmaitej kategorji, co wywoła obu­
rzenie w narodzie i utworzy pole podatne dla 
agitacji.

Stronnictwo bar. Banffiego.
Budapeszt 13 listopada. (Tel. wł.). Redaktor 

gazety „Pesti Naplo*, rozmawiał wczoraj z by­
łym prezydentem ministrów, bar. B a n f f y  w 
sprawie nowego politycznego stronnictwa, które 
bar. Banffy ma zam iar założyć. Banffy oświad­
czył, że pogłoski donoszące o jego zamiarach są 
prawdziwe. Założenie nowego stronnictwa uważa 
on za konieczne. Nowa partja zwalczać będzie 
obecny gabinet, gdyż hr. T i s z a ,  nie je s t ani 
narodowym ani liberalnym politykiem. Banffy 
sądzi, że program  jego nowego stronnictw a po­
w ita  cały kraj z wielką radością.

Nienawiść Japończyków do Rotjsn.
Petersburg 13 listopada. Rosyjska ajencja te ­

legraficzna donosi z P o r t  A r t u r :  „Nowy K ra j“ 
pisze z Gremulpo, że 300 j a p o ń s k i c h  r o b o ­
t n i k ó w  p o r t o w y c h  n a p a d ł o  n a  26-ciu 
m a r y n a r z y  r o s y j  s k i  c h  w czasie ich po­
wrotu z miasta na okręt. Japończycy byli uzbro­
jeni. Marynarze, broniąc się, dotarli do okrętu
1 tu  jednak obrzncono ich kamieniami. W i e l u  
m a r y n a r z y  j e s t  r a n n y c h .  Japończycy są­
dzili, że kilku Rosjan pozostało w mieście. 200 
z nich uzbrojonych w siekiery i szable w t a r ­
g n ę ł o  d o  e u r o p e j s k i e j  d z i e l n i c y  mia­
sta, p r z e s z u k a ł o  d o m y  R o s j a n  i t r z y ­
m a ł o  j e  w o b l ę ż e n i u  p r z e z  c a ł ą  no c .  
Konsulowie wdrożyli w tej sprawie śledztwo. 
J a p o ń c z y c y  o d m ó w i l i  p o s ł u s z e ń s t w a  
w ł a d z y ,  rozgoryczeni faktem, że dwóch z nich

MIODOSYTNIA K A Z I M i M
Miód stołowy lekki butelka 50 cnt.
Miód stołowy mocny butelka 60 c n t
Miód stołowy wytraw ny but. 70 cnt.

| odniosło śm iertelne rany, a inni zostali pobici. 
Japończycy mają jeszcze dalej odgrażać się prze­
ciw Rosjanom. D la utrzym ania porządku w yru­
szył tamże pancernik „Połtawa* z kilkoma to r­
pedowcami.

Aresztowanie redaktora poznańskiej „Prasy*.
Berlin 13 listopada. Do tutejszych dzienni­

ków donouzą o a r e s z t o w a n i u  r e d a k t o r a  
»P r a c y *  w P o z n a n i u ,  p. B i e d e r m a n a ,  
za przestępstw a polityczne i rzekomo za przeku­
pienie urzędnika.

Prawybory do sejmu pruukiego.
Berlin 13 listo pada Do godz. 11 wieczorem 

były znane wyniki prawyoorów z 102 o k r ę ­
g ó w  w y b o r c z y c h .

W edług tych dat zapewnione są wybory 36 
konserwatystów, 19 wolno konserwatystów, 40 
centrum, 42 narodowo-liberalnych, 20 z wolno- 
myślnego stronnictwa ludowego, 1 Duńczyka i 4 
dzikich liberałów.

Francja w walce z Kościołem.
Paryż 13 listopada. S e n a t  p r z y j ą ł  a rt. 1 

projektu Ghaumiego, z n o s z ą c y  „Lez Eallouz*, 
225 przeciw 31 głosów; poczem posiedzenie za­
m knęło.

Brzemiennaść królowej włoskiej
Rzym 13 listopada. (Tel. wł.) Królowa He­

lena me wyjedzie wraz z mężem swoim do Au- 
glji, albowiem lekarze stw ierdzili u niej pewne 
objawy, z których wnosić można, że jest ona w 
odmiennym stanie.

Nowi kardynałowie.
Rzym 13 listopada. Papież Pius X  odbył 

wczoraj przed południem w Salla Regla p u b l i ­
c z n y  k o n s y s t o r z ,  na którym  nałożył kape­
lusze kardynalskie kardynałom*. A j u t t i ,  T a ­
l i  a o i, K a t s c h t h a l e r ,  M e r r y  d e  Ya l ,  
G a l l e g a r i ,  w obecności bawiących w Rzymie 
kardynałów, wielu biskupów, prałatów, szlachty 
rzymskiej i licznie zaproszonych osobistości. P a­
pież podczas ceremonji był przedmiotem entuzja­
stycznych owacyj ze strony zebranych i pielgrzy­
mów. Po publicznym odbył się konsystorz tajny.

Chiny przeciw Rosji.
Londyn 13 listopada. Biuro R entera donosi 

z T ientsinu: W edług wiarygodnych wiadomości, 
C h i n y  c z y n i ą  z n a c z n e  p o s t ę p y  w p o ­
s u w a n i u  w o j s k  k u  M a n d ż n r j i .

Sułtan godzi się na reformy.
Konstantynopol 13 listopada, (Tei. wł,). F ak t 

że ambasady A ustro-W ęgier i R osji, jednozgo- 
dnie i stanowczo wystąpiły w obronie projekto­
wanych przez rządy swqje reform w Macedonji, 
sprawił na s u ł t a n  baidzo silne wrażenie.

S u ł t a n  z g o d z i  s i ę  n a  p r z e d ł o ż o n e  
p r o j e k t y ,  a n a w e t  n a  k o n t r o l ę  m o ­
c a r s t w  w M a c e d o n j i .  Na decyzję snłtana 
wpłynęło przekonanie, że w razie jege oporu mo­
carstwa nie zawahałyby się przed krokami zbroj­
nymi.

Zapomoga dia pogorzelców.
Lwów 12 listopada. (Tel. pryw.) Komisja 

skarbowa Rady miasta Lwowa uchwaliła ndzie- 
lić z funduszów miasta Lwowa zapomogę pogo­
rzelcom miasta Złoczowa w kwocie 4oo koron i 
dla miasta Mouasterzysk w kwocie 200 koron.

■ Fundacja im. Leona XIII.
Lwów 12 listopada. (Tel. p ryw ). M agistrat 

uchwalił onegdaj regu’amin dla nowej fundacji 
miejskiej, ustanowionej ku pamięci rocznicy śm ier­
ci Leona X III. W myśi tego regulaminn o ro­
cznie w dnin 20 lipca mają być rozdane cztery 
zasiłki po 50 koron dla pracowitych, pilnych i 
trzeźwych robotników pracujących przy robotach 
miejskich narodowości polskiej albo ruskiej 

Zderzenie pociągów.
Wiedeń 12 listopada. Dzisiejszej nocy zderzył 

się na stacji Storę koło Cyiei pociąg pośpieszny 
zdążający od Tryjestu z pociągiem osobowym, 
który wyszedł z Wiednia. Maszynista pociągu 
pośpiesznego i dwóch podróżnych oduiosło lekkie 
rany.

Spalony wagon
Petersburg 12 listopada. W nocy z 10 na 

11 b. m. zapalił się wagon pociągu osobowego, 
zdążający z Petersburga do Moskwy. Szkody wy­
nosić mają 7 miljonów rubli. Pożar powstał z po­
wodu zapalenia się kilkn przesyłek zagranicznych. 
W  pociągu znakow ało się 437 pakunków poczty 
międzynarodowej i wiele worów pieniężnych, któ­
re jednak zostały nietknięte.

O dziecko.
Berlin 12 listopada. Na dzisiejszej rozprawie 

prokurator zaprotestował przeciwko sprawozda­
niom dzienników, które jednostronnie podać mia­
ły  sprawozdanie komisji, mającej zbadać podo­
bieństwo małego Kwileckiego z hr. Kwilecką. 
P rokurator twierdzi, że w sprawozdaniach dzien­

ników opuszczono to wszystko, co przem aw iała 
na niekorzyść hr. EwReckiej.

Przewodniczący wzywa sędziów przysięgłych, 
aby nie dawali na się wpływać przez dzien­
niki.

Rzeczoznawcy złożyli orzeczenie, że na k a r t­
ce meldunkowej w Krakowskim hotelu charak­
te r  pisma Bączkowskiej jes t identyczny z pismem 
zmarłej Andruszewskiej.

Klerycy polscy i akademja niemiecka.
Berlin 12 listopada. „Yossische Z tg .“ donosi 

z Poznania:
W ładza arcybiskupia ukarała wszystkich pol­

skich kleryków poznańskiego seminaijum ducho­
wnego karcerem  za to, iż klerycy ci nie chcą 
uczęszczać na w j kłady do niemieckiej akademji. 
Gdyby opór kleryków trw ał dalej, mają oni być 
relegowani.

Nowo wstępujący klerycy muszą podpisać 
pismo z zobowiązaniem do regularnego uczęsz­
czania na wykłady w akademji, a w razie nie 
podpisania zobowiązania nie. będą mogli być 
przyjęci.

Choroba Wilhelma II.
Poczdam 12 listopada. Cesarz raniechał wczo­

raj wyjazdn na przechadzkę z powodu silnego 
w iatru. Rana goi się prawidłowo. Ogólny stan 
dobry.

Strejkl we Francji.
Paryż 12 listopada. Komitet właścicieli fa­

bryk w Armentieres odrzucił propozycję kom itetu 
strejkowegu o utworzenie sądn rozjemczego, abj* 
jednak zaznaczyć dobrą wolę właściciele fabryk  
oświadczyli, że w 7 dni po podjęcin pracy zło­
żą 300.000 franków na rzecz kom itetu stra jko­
wego. Robotnicy dotąd propozycji tej nie przy ­
jęli*

Sprawiedliwy (?) sędzia.
Paryż 12 listopada. J a k  donoszą z Sobie? 

d’01anne, trybunał zasądził kilka osób, które sta­
wiały opór władzom, podczas zamykania szkół 
kongregacj jnych, na małe kary  i zezwolił im 
warunkowo na odroczenie term inu rozpoczęcia 
kary. W  chwili, gdy przewodniczący trybunału  
miał ogłosić wyrok, członek trybunału Fondere 
powstał i zwrócony do przewodniczącego rzekł, 
że kary wymierzone są stanowczo niedostateczne, 
a on wobec tego nie chce być nadal członkiem 
tego trybunału. Foudere polecił następnie proto­
kolantowi, ażeby jego oświadczenie zapisał do 
protokółn. W ypadek ten wywołał wielkie wra­
żenie. Ze strony rojalistycznej zapowiadają w I- 
zbie interpelację do m inistra sprawiedliwości.

Rozruchy robotnicze
San Tandor 12 listopada. Położenie jes t je ­

szcze groźne. Ulicami miasta przeciągają patrole 
bezustannie. W iele zamożnych rodzin opuściło 
miasto. Podczas rewizji zajęto u robotników 
wiele broni. Przedsięwzięto liczne aresztowania. 
Indywidua, które w poniedziałek chciały wznie­
cić pożar w domn katolickiego Związku będą 
postawione przed sąd wojenny.

zaburzenia przeciw Niemcom.
Londyn 12 listonada. Z powodu wtargnięcia 

zbuntowanych przeciw panowaniu niemieckiemn 
bondezwartów na terytorjum  Kraju Przylądko­
wego rząd angielski polecił wysłać na granicę 
posiłki wojskowe.

SytuLcja w Macedonji.
Konstantynopol 12 listopada. Posłowie An- 

glji i W łoch uwiadomili posła austrjackiego, ja ­
ko senjora tutejszego ciała dyplomatycznego, 
tymczasowo w sposób nieurzędowy, że otrzymali 
Instrukcję, aby, jeżeli do dnia 15 b, m. Rosja i 
A ustrja nie uzyskaią zgody W. P orty  na swoje 
warunki, lnb inna umowa nie przyjdzie do skut- 
kn, rozpoczęli akcję na własną rękę.

K u r s y  t e l e g r a f l e s n e .
Wiedeń 12 go listopada. — (Gi )łda pop.). Godzin* t • 

Karki £17*25 UenU maj owa 100*40, We*, ronta kom
98 15, Jnfcjó nustr. zakładu kredyt. 671*50, Akcje * 

788*— , Akcje Aaglobarkn 277*50, Akcje Uniobanku 620 — 
Ak-.ji T hnierbankn 422 50, Akcje k* lei państ. 666 50 
[ .iflu 90 —, Akcje fabryki broni 169 —. Akcje t*7 •
353 60 .akcje Alpiny 394*50 Losy .ire.kie 147*76 F. » 
<>53_

Cukier (spokoje 19*20 spirytus (niezme 42*40, it*> 
fta niezmieniona.

Berlli 12-go listopada. — (Giełda wiecz.). AustryaaLn 
Akcje kredytowe 911*75, Towarzystwo dyskontowe 189 * 6.

A  JD E  S  Ł  A  E .
L . . _ . —  i r» —— -

Lotorja c. k- wiedeńskiej pollojl. L otem  ta daje lo(i- 
głównych i 1400 mniejszych wygranych. 3 pierwsze giu- 
wne wygrane wartości 25.000, 5.000, l.OOfi zostań; po 
potrąceniu podatku w gotówce wypłacone.

Ciągnienie odbędzie się nieodwołalnie 21 listopada. 
Losy są do nabycia we wszystkich kantorach wymiany, 
Tratikach i t. d. i w Biurze Loterji, Wiedeń I, Spie.gel- 
gasse 15. ______ ._________________________ _

u l .RflRUMICPil założona w roku 1941 — Kraków  nUDHuMLuU (Sławkowska 1 96 — poleca:
Miód kuracyjny butelka 80 cnt. Miód kasztelański butelka 1 złr 50
Miód esencja butelka 1 złr Miód maliniak butelka 1 słr. 50 cnt.
Miód kopowiec butelka 1 złr. 20 en*. Maliniaki. W iśmaki. Dereniakl. \  1789*
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C. k. a u s try a c k ie  k o le je  pań stw ow e.

WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDT
ważnego od 1. października 1903.

Odjazd * Krakowa i  % Podgórna:
4.30 rano pociąg osobowy Nr. 31 * Krakowa
4.44 „ * 1032 „ PodgórzarPłaszowa
4.60 „ „ „ „ * * przystanku
- l  Ośwtęolmr ; połącz, w SpytKowieach do Wadowic, Alwer- 
liii i Sierszy Wodn.; w Oświęcimie do Wiednia i Wrocławia.
4.43 rano pociąg pospieszny Nr 3 z Krakrwa
4.50 „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa
do Podwełoozysk. połączenia: w Tarnowie do Stróż, stąd 
do Jasła, Nowego Sącza, Orłowa., Koszyc i Budapesztu 
/przyjazd 9.56 wieezór); w R zeszańe do Jasła a stąd do 
Nowego Zagórza, Chyrowa, Jtryjn, Stanisławowa i Hu- 
siatyna; w Jarosławiu do Rawy rajskiej, Sokala i Bełżca; 
w Przemyślu do Chyrowa i Now. Zagórza; we Lwowie do 
Ickan, S tryja; w Krasnem do Brodów i Kijowa; w Tar­
nopolu do Kopyezyniec; w Borkach wielkich do Grzyma- 
low a; w Podwołoczyskach do Odessy i Kijowa.
6.10 rano pociąg osobowy Nr. 15 z Krakowa 
6.22 „ „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa
4* Podwełoozysk; połączenia: w Dębicy do Tarnobrzega, 
Nadbrzezia i przez Rozwadów w kierunku Przeworska; 
w Przeworsku do Tarnobrzega; w Przemyślu do Chyrowa 
i Nowego Zagórza; we Lwowie do Stanisławowa, Stryja, 
Ławocznego, Munkacza i Budapesztu ; do Rawy ruskiej, 
■do Janowa; w Krasnem do Brodów; w Podwołoczyskach 

do Odessy i Kijowa.
6.30 rano pociąg mięszany Nr. 465 z Krakowa
6.46 „ „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa

do Wieliczki
6.40 rano poc. osob. Nr. 6211 z Krakowa do Kooayrzowa. 
9.02 przed poł. poc. osob. Nr. 41 z Krakowa 
9.17 „ „ „ „ „ 1012 „ Podgórza-Płaszowa
9.24 „ ;, a „ „ „ przystanku
aa  Halę transwersalną przez Podgórze-Płaszów, Skawinę, 
Suchę; połącz, w Kalwaryi do Wadowic i Bielska; w 
Suchej do Żywca a stąd do Bielską i Dziedzic, do Zwar­
donia ; w Chabówce do Zakopanegcł w N. Sączu do Orło- 

Koszyc i Budapesztu; w Zagórjanach do Gorlic; w N. 
órzu do Mezó-Laborcz, Koszyc i Bu lapesztu, do Chy- 

i Przemyśla, do Stryja, Stanisławowa i Hmdatyna; 
pociągiem kursuje także wka I  i I I  klasy prze­
chodzący z Krakowa wprost uo Zakopanego, 

i przed poł. poc. osobowy Nr. la  z Krakowa
„ „ „ „ „ * Podgórza-Płaszowa

do Padwałaozysk; połączenia w Tarnowie do Stróż, stąd 
do Jasła, do Nowego Sącza, Orłowa. Koszyc i Budapesztu; 
W Rzeszowie do Jasia a stąd do Now. Zagórza, Chyrowa, 
Stryja, Stanisławowa i H usiatyna; w Jarosławiu do Rawy 
ruskiej i Sokala; w Przemyślu do Chyrowa: we Lwowie 
do Burdujeni; w Krasuem do Brodów; w Tarnopolu do 
Stryja i Kopyezyniec; w Borkach wielkich do Grzymałowa. 
1.15 po poł. poeiąg osobowy Nr. 33 z Krakowa 
1.80 „ ,  „ „ „ 1034 „Podgórza-Płaszowa
1.3# n r  n r r „ r „ przystanku 
4* Oświęcim; połącz, w Oświęcimie do Wiednia, Wrocławia
1.30 po poł. pociąg mięszany Nr. 461 z Krakowa
1.47 „ „ „ ;  „ A  „ Podgórza-Płaszowa

do Wieliczki/
1.50 po poł. pociąg osobowy Nr. 6213 z Krakowa

do Mogiły I Kocmyrzowa.
9.49 po poł. pociąg pospieszny Nr 5 z Krakowa 
do Lwowa; połącz.: w Tarnowie do Stróż, stąd do Jasła, 
"NoWego Zagórza i do N. Sącza w Rzeszowie do Jasła, 

do N. Zagórza, Chyrowa, Stryja, Stanisławowa i

iy>°]
1 * 3

t  y n a ; w Jarosławiu do Rawy rask. i Sokala; w 
ayślu do Chyrowa, N. Zagórza, Mezó-Lahorcz, Koszyc 

.  Budapesztu; we Lwowie do Krasnego i Brodów, do Pod- 
wołoczysk, Odessy i Kijowa, do Burdujeni.

4.15 wieczór pociąg osohowy Nr. 19 z Krakowa 
*•85 „ „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa

da Stróż połączenia: w Stróżach do Nowego Sącza.
7.40 wie«zór pociąg mięszany Nr. 463 z Krakowa
7.51 „ „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa

do Wieliczki.
7.65 wieczór pociąg osobowy Nr. 45 z Krakowa 
4-10 „ „ „ „ 1016 „ Podgórza-Płaszowa
C-1? „ „ „ „ „ „ przystanku
aa  llalę traaswersalną przez Podgórzt-Pł., Skawinę, Suchę; 
połącz.: w Skawinie do Oświęcima a stamtąd do Wiednia; 
W Kalwaryi do Wadowic; w Zagórzanach do Gorlic; 
■W Now. Zagórzu do Mezó-Laborcz, Koszyc i Budapesztu, 

do Chyrowa i Przemyśla, do Stryja.
6.05 wiecz. poc. osob. Nr. 6215 z Krakowa do Kooayrzowa. 
6.38 wieczór pociąg pospieszny Nr. 1 z Krakowa 
do lokaa; połączenia: w Przemyślu do Chyrowa i Now. 
Zagórza, w Ickanach do Bukaresztu, Konstancy! a stąd we 

czwartki i niedziele okrętem do Konstantynopola. 
9.60 wieczór pociąg osobowy Nr. 17 z Krakowa 
•■10 „ „ r r V r Podgórza-Płaszowa
do Podwełoozysk; połącz.: we Lwowie do Burdujeni, Buka­
resztu i Konstaneyi, Stryja, Ławocznego, Munkacza i Bu- 
dapeeztu; w Krasnem do Brodów i Kijowa; w Tarnopolu 
do Kopyezyniec; w Podwołoczyskach do Odessy i Kijowa. 
10.66 w nocy pociąg osobowy Nr. 11 z Krakowa 
i 1 ®* » , v ,, .7 ,  „ „ Podgórza-Płaszowa

Tzroopelz; połącz.: w Bierzanowie do Wieliczki, w 
Tarnowie do Stróż, stąd do Jasła, do N Sąeza, do Orłowa Ko­
szyc i Budapesztu, w Dębicy do Tarnobrzega, Nadbrzezia i 
v'*ms Rozwadów w kier. ku Przeworsku- w Rzeszowie do 

ała, a stąd do N. Zagórza, Chyrowa i S tryja; w Prze­
worsku do Tarnobrzega; w Przemyślu do Chyrowa, N. Za- 
fc~ia, Mezó-Laborcz, Koszyc i Budapesztu; we Lwowie do 
Czerniowiec, do Stryja i Ławocznego, Janowa, do Rawy 
Ruski i Bełżca; w Krasnem do Brodów; w Tarnopolu do 

Stryja, do Kopyezyniec.
11.40 w nocy pociąg osobowy Nr. 47 z Krakowa
io n ń  n r  n r  1022 „ Podgórza-Płaszowa 
i  2ó „  ", » » » » przystanku
■o Mew. Sącz* przez Podgórze-Płasz., Skawinę, Suchę; po­
łączenia: w Suchej do Żywca a stąd do Bielska i Dziedzic, 
do Zwardonia; w Chabówce do Zakopanego, w Now. Sączu 
do Orłowa, Koszyc i Budapesztu. Tym pociągiem kur­
suje także wóz I i I I  klasy przechodzący z Krakowa 

wprost do Zakopanego.

Pmyjand do Podgórna i Krakowa: 
4.17 rano pociąg osobowy Nr. 12 do Podgórza-Płaszowa
4.40 Krakowa
z Padwałaozysk; połączenia: w Podwołoczyskach od Odesby 
i K ijowa; w Borkach wielkich od Grzymałowa; w Ta) 
nopoln od Stra.a i Kopyezyniee; w Krasnem od Brodóv 
we Lwowie od lcksn, Stryja, od Bełżca, Rawy Ruskiej; 
w Przemyślu ud Chyrowa; w Rzeszowie od Jasła, Stani­
sławowa, Stryja. Chyrowa, N wego Zagórza przez Jasło 
w Tarnowie od Jasła, Stróż. Budapesztu, Koszyc, Orło­

wa i Nowego Sącza.
5.43 rano pociąg osobowy Nr. 1017 do Podgórza-przj staniu 
5.50 „ „ 48 „ „ -Płaszows
6.05 „ „ n r  Krakowa
z Hall traaswersalae] przez Suchę, Skawinę, Pcdgórie- 
Płaszów; połączenia: w Now. Zagórzu od Stanisławo*i 
Stryja, Chyrowa, Przemyśla przez Chyrów; w Zagórza 
nach z Gorlic; w Nowym Sączu o l Budapesztu, Ko­

szyc, Orłowa.
6.41 rano pociąg pospieszny Nr. 2 do Podgórza-Płaszowi
6.50 Krakowa
z lokaa; połączenia: w Ickanach w środy i niedzieli przei 
Konstancyę z Konstantynopola, (okrętem do KonbUicyi; 
codzień od Konstaneyi, Bukaresztu; we Lwowie od Bu­
dapesztu Munkacza, Ławocznego, Stryja; w Przemyślu 

cd Nowego Zagórza, Chyrowa.
7.19 rano pociąg mięszany Nr. 466 do Podgórza Płaszowa
7.30 „ „ „ r r r Krakowa

z Wieliczki.
7.45 rano pociąg osobowy Nr. 6212 do Krak: wa

z Kooayrzowa I Mogiły.
7.46 rano pociąg osobowy Nr. 1033 do Podgórza-przystanku 
7.63 „ „ „ „ „ „ -Płaszowa
8.10 „ „ „ 32 „ Krakowa
z Ośwlęolaz; połączenia: w Oświęcimie od Wiednia;

w Spytkowicach z Wadowic.
8.32 rano pociąg osobowy Nr. 18 do Podgórza-PIaszow*
8-45 „ „ „ „ „ Krakowa
z Padwałaozysk; połączenia: w Podwołoczyskach od 0- 
dessy i Kijowa; w Tarnopolu od Kopyezyniec; w Krasnem 
od Kijowa i Brodów; we Lwowie od Bukaresztu, Bur 
dujeni, Budapesztu, Munkacza, Ławocznego, Stryja, Ja 

nowa; w Tarnowie od Nowego Sącza, Stróż.
10.52 rano pociąg miesz. Nr. 1061 do Podgórza-przystanku 
10.59 „ .  „ „ „ „ -Płaszowa
Z Oświęcim; połączenia: w Oświęcima od Wiednia , 
Wrocławia; w F ig órzu-Płaszowie do Krakowa i Lwowa 
11.24przed poł pociągmięsz. Nr 462 do Podgórza-Płaszowa 
11-40 „ „ „ „ Krakowa
z Wlellozkl; połączenia w Podgórzu-Płaszowie od Oświę­

cima, Wiednia i Wrocławia.
1T0 po poł. pociąg osobowy Nr. 6214 do Krakowa 

z Kooayrzowa I Mąciły.
1.17 po poł. pociąg osobowy Nr. 14 do Podgórza-Płaszowa
1.30 Krakowa
z Borkśw wlelklab; połączenia: w Borkach wielkich od 
Grzymałowa; w Przemyślu od Buaapesztu, Koszyc, Me 
zó-Laborcz; Now. Zagórza, Chyrowa; w Jarosławiu od 
Sokala, Rawy n isk iej; w Rzeszowie od Jasła, Husiatyna 
Stanisławowa, Stryja, Chyrowa, Nowego Zagórza prtei 
Jasło; w Dębicy odPrzeworska przez Rozwadów, od Nad 
brzezia i w Tara brzegu; w Tarnowie od Orłowa, Now 

Sącza Jasła i Stróż.
2.24 po poł. poeiąg pospi eszny Nr. 6 do Krakowa
ze Lwowa; piłąuzenia. wo Lwowie od Odessy, Kijowa 
od Brodów i Krasneg' od Burdujeni, Budapesztu Mud 
kacza, Ławocznego Stryja, Rawy Ruskiej, Janowa; w Prze 

myślo od Chyrowa, w Przeworsku oa Tarnobrzegu. 
4.15 po poł. pociąg, osob Nr. 1011 do Podgórza-przystankt
4.24  ................................................................... -Płaszowa
4.40 42 _ Krakowa
z Uall traasweraalae]; przez Suche, Skawinę, Podgórze- 
Płaszów ; połącz.: w N Zagórzn od Hnsiatyna, Stanisła­
wowa, Stryja, Chyrowa, Przemyśli n rzez Chyrów; w Za­
górzanach z Gorlic; w Jaśle od Rzeszowa; w Nowym 
Sączn od Orłowa; w Chabówce od Zakopanego; w Su­
chej od Zwardonia, od Dziedzic, Bielska, w Kalwaryi 
od Bielska, Wado wie. Tym pociągiem knrsuje także wóz 
I i I I  klasy przechodzący z Zakopaneg o wprost do Kraków a.
6.10 wieczór pociąg osobowy Nr. 16 do Podgórza-Płaszowa; 
6.25 „ „ „ „ „ Krakowa
z Padwałaozysk; połącz.: w Podwołoczyskach od Odessy 
i Kijowa, w Kri.snem od Brodów; we Lwowie od Stani­
sławowa. Budapesztu, Mnnkacza, Ławocznego, Stryja, Ra 
wy Rusk. Janowa; w Przemyślu od N. Zagórza i Chy­
rowa; w Przeworsku od Tarnobrzega; w Tarnowie od N 
Sąeza, Stróż, od N Zagórza, Ja s ła  przez Stróże, od 1 

lipca do 15 września od Bndapesztn i Koszyc.
6.35 wieezór pociąg mięszany Nr. 464 do Podgórza-Płaszowa 
6.50 „ „ „ „ „ „ Krakowa

z Wlellozkl.
7.10 wiecz. poc. os.Nr. 6216 do Krakowa z Kocmyrzowa. 
8.54 wieezór pociąg osob. Nr. 1035 do Podgórza-przystanku
9-0® * „ „ » * -Płaszowa
9.12 „ „ „ 34 „ Krakowa
Z Ośwlęolaz; połącz.: w Oświęcimie od Wiednia i 
Wrocławia; w Spytkowicach od Sierszy Wodnej, Alwernii. 
9.31 wieezór poeiąg pospieszny Nr. 4 do Podgórza-Płaazowt 
9.38 „ „ „ „ „ „ Krakowa
z Padwałoazyak; połączenia: w Podwołoczyskach od 0 
dessy i Kijowa: w Borkach wielkich od Grzymałowa 
w Tarnopolu od Kopyezyniec; w Krasnem od Brodów 
we Lwowie od Ickan Ławocznego, Stryja, Janowa; * 
Przemyślr od Chyrowa; w Jarosławiu od Sokala, Rawj 
Buskiej, Bełzaa w Przeworsku od Tarnobrzegu; w Bze 
szowie od Jasła ; w Debiey od Przeworska przez Roa 
wadów, od Nadbrzezia i Tarnobrzega; w Tarnowie ot 
Budapesztu (objazd 7 rano), Koszyc, Nowego Sącze 
Stróż, od Chyrowa, Nowego Zagórza, Jasła przez Stróż* 
10.47 w nocy pociąg osobowy Nr. 1021 do Podgórza-przyst
10-53 „ „ „ „ -Płaszow:
11.05 „ „ „ „ 46 „ Krakowa
z Nawaga 8ęoza przez Suchę, Skawinę, Podgórze -P ła  
bzów; połączenia: w Nowym Sączu od Budapesztu, Ko 
izye. O rłow i; w Chabówce od Zakopanego; w Kalwary 
od Bielska i Wadowic. Tym pociągiem kursuje także 
wóz I  i II  klasy przechodzący z Zakopanego wprost 

do Krakowa.

C Z A R N E  J E D W A B I E
w najpiękniejszych kolorach, z gwarancyą dobrego noszenia, jak rów­
nież materye jedwabne każdego rodzaju, w niezrównanym wyborze i 
najpiękniejszych deseniach, po najniższych cenach burtownych, na metry 
i na całe suknie do osób prywat, jh oclone i opłatnie. Próbki franco.

Porto od .stu 25 hal. 5
S e i d e n s t .  ^ - F a b r i k - U n i o n

A d o l f  G r ie d e r  &  C ie, Z i i r ic l i  M . 3 6 ,
c. k. Dos'awcy Dwora. ( S c h w e i * )

S e n sa c y jn e !
B e z  k o n k u r e n c y i !
Tylko K .  5 * 5 0  kosztuje prawdziwy 
s z w a j c a r s k i  niklowy A n k e r -  

R e m o n t o i r .
„SYSTEM ROSKOPF PATENT.*

Teu prawdziwy s z w a j c a r s k i  niklo­
wy anker ■ renontoir system „Roskopf 
Patent* z pat. emaliow. cyferblatem 
według obok umieszczonej ryciny, idzie 
36 godzin, z zagwarantowanym dobrze 
fnnkcyonująeyn. werkiem. Dla każdego 
zegarka udziela się 5 letniej piśmien­
nej gwarancyi, a zegarek ten nadaje 
sięzpow olu swej zewnętrznej wytrzy­
małości (bardzo silna, prawdziwa, ni­
klowa kowerta) jako znakomity zegarek 
do eodziennego użytku i jest dla ka­
żdego jako najlepszy polecony. Cena 
wraz z łańcuszkiem i dobrym futerałem 
tylko K. 5'50. Przy odbiorze 2 sztuk

  naraz po 5 Kor. D a j ę  r ó w n i e ż  tm
z e g a r k i  n a  8 - m io  d n i o w  ą  p r ó b ę ,  a w razie nie" spodobania się, 
biorę go po 8-miu dniach napowrót i zwracam zapłacone za niego pieniądze, 

Wysyła tylko za zaliczką, lub nadesłaniem kwoty 2106

Józef Spiering, Wien, I., Posłg. 2-22.
M  I  O »  Y .

Miód patoka kuracyjny lub deserowy 
w 5 kg. puszkach po 6 kor. 40 hal., 
miód do plola w beczułkach 4 litrowych 
po 5 kr- 60 hal. wysyła opłatnie Ks. 
Włodzimierz Mikitka probosz w Kup- 
uzyńeach p. Denysów. 2869 5 10

P raw dziw e
HARCEŃSKIE

* Ekstrakt orzechowy f
do farbowania siwych w łosów « 

*
wyialazko JULIANA JÓZEFOWICZA g

perfumom. $
Jescto najlepsza roślinna farba, któ- *  
rą można w przeciągu 10 minut ?  
uiarbować posiwiałe włosy na kolor 1  

ozarny, brznatny, szary I blozd.
We Lwowie u p. A. Keacocka ulica ® 
Hetmańska L. 4, u Ig. iahla, Hotel ® 
Europejski i u p. Piotra Mikolascha ® 
i Sp.; w Krakowie u Reima i Spółki, ® 
Rynek gł. linia A—B, J. Hanaka §  
i Spółki droguerja ulica Szewska, £  
Fr. Zopotha drognerja ul. Sienna 12 S

i i R. Wiskidy, plac Marjaeki. Cena 1  
flakonu k o r .  3 ,  flakoniki próbne $  
1 kor. MO gr.— Przesyłka i główny $  
skład: w w Warszawie, ul. Nowa Se- ® 

f  Batorska 2. 2429 1 0 |
®0»®99»®®®»tt®®®®®S®®®®®

W nadzwyczaj przykrem 
położeniu

pozostający redak, który dłuższy czas 
pozostawał za granicą a obecnie eelem 
kuracyi powrócił do kraju, z powodu 
wyczerpania wszelkieh funduszów prosi 
ziomków o jakiekolwiek wsparcie, bę­
dąc bowiem jeszcze chorym, na najnie­
zbędniejsze potrzeby zapracować nie 

jest w stanie. 2376 20 C 
Łaskawe datki przyjmuje Administr 

„Głosu Narodn* d l a  R o d a k a .

Kanarki
Polecam: pierwszorzędne 
śpiewaki „Rollery*

o czysto metalicznym dłngo ciągnącym 
tonie, śpiewające także przy świetle, 
sprzedaje po 6  i 8  zb  , najlepsze Ver* 

saugery 1 0  złr. za sztukę.
Wysyłam na prowincję odwrotnie za za* 
liczką z gwarancją dostawienia zdro­
wych na miejsce przeznaczenia. 6  d u ł  

p r ó b y ,  wymiana dozwolona.

•Ban S z a f a  w Krakowie
ul. Florjańska Nr. 38, 

I-sze piętro, oficyny.

Konsens na kawiarnię
tauio do wydzierżawienia 

Wiadomość u H. Kowalskiego,
fryzyera, ulica Długa 4, Kraków.

2976 3 3

I  Dos;

I T> A S

„Jeżeli kto kaszle w sposób rozpaczny 
niech tylko zażyje Pastylek Geraudel'a'.

Dosyć jest raz spróbować, żeby się przekonać o skuteczności

PASTYLEK GERAUDEL A
Nieomylnych w leczeniu Nieżytu, Kaszlu nerwowego, Zapalenia opłnenego, 

Chrypki Zakatarzenia, Irytacyl piersiowej, Astmy, etc.,
Niezbędnych dla osób. które zbytecznie głos utrudzają. 401 23 18 

B a r d z o  u ż y t e c z n e  d l a  P a l ą c y c h .
Pudełko zawiera 72 Pastylek i sposób zażywania takowych.

We Lwowie w aptekach pp.: Mikolascha, Wewiórskiego; — w Krakowio 
w aptekach pp.: Wiszniewskiego, Redyka.

M A R K A  OCHRONNA. Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894 
dyplomem honorowym e. k. Ministerstwa handlu.

Krajowe T o warzy stwo tkacki e
. . P R Z Ą D K A ;

W K R O Ś N I E
polecz Szzn. P T. Publiczności swego wyrobu 

czyste lniane sławne z dobroci, ręcznie tkano

P łó t n a  f i o m y ś s k l e
od aaJgrab8zyoh do zajoleatzyoh wob

i Bieliznę stołową
oraz dostarcza kom pletne i  najtańsze

W  y p r a w y \ .  Ś l u b n e .
Zamówienia nadsyłać prosimy wprost d o  Kreona, (poczta, te leg ru  

i stacja kolejowa w miejscu). — Próbki i cenniki na żądanio wysyłamy franoo 
odwrotną pocitą. 1791
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Po leca  w sze lk ie  w yroby
w  z a k re s  s to la rs tw a  o raz  ta p ic e rs tw a  m eblow ego 

i d ek o racy jn eg o  w chodzące.
U trz y m u je  sk ła d  p o śc ie li, lyw anow , p o rty e r, 
firan ek  i w sze lk ich  p rzedm io tów  do dek o racy jn eg o  

u rz ą d z e n ia  m ieszk an ia  p o trzeb n y ch .

Komisowy M  m o l  Towarzystwa Stolarzy w Ealwaryi
o r a z  S k ł a d  w y r o b ó w  t a p i c e r s k l c h

A L F O N S A  W A W R Z E C K I E G O
w Krakowie, ulica Jagiellońska L . 7, (róg Szewskiej). 2661

C E B I T

konkurencyjne.
Warunki kupna 

przystępne.

Najm niejsza

i s i ą t a l a f o i i o l s t i
pod tytnłem:

Książeczka miniaturowa
ułożona

•przez 0 . 8. B ., To w. Je*. 
wyszła święto w zewem, peprawaem 

wydania
nakładem Księgarni katolickiej

Sra Wlad. Miłkowskiego
Iraków, nl. św. Jana 6, (Hotel Saski), 

Prześllozie wydaali , z abrazklen 
Ilntkl Baaklel Ostrobramskiej, wzerawy 
akład,* wykwlatne aprawy.

Ceny: 150 kor., 2 '/, k., 3 k., 4 k., 
*V» k., 7V* k. i 117» k. — Na porto 
należy dołączyć 40 halerzy. 2618 
T aa ie  da nabycia Najtańszy i najnowszy
P r z e w o d n i k  po K r a k o w i e

C e n a  2 0  h a l .

Ś l i w o w i c ę
B o ś n i a c k ą

o ry g in a ln ą , ze sły n n y ch  z 
dobroci ś liw ek  bośn iack ich , 
pęd zo n ą  n a  w łasn y ch  f r a n ­
cu sk ich  a p a ra ta c h  w S era - 

jew ie  g846 2 o
p o l e c a  f i r m a

Br. M l
K ra k ó w , B yn e k  gł. L .  25.

2 pokoje Kawalerskie
na I  ptr. widne i eleganekie, z zapeł­
nię osobnym wchodem, są od 1 Grudnia

do wynajęcia
p rzy  ul. D łu g iej 4 4 , K ra k ó w .

____________ 3007 1 O___________

Zarząd  pasiek i
A n ton iego  K raińsK iego

w Jeziorzanach ad Czortków, 
wysyła w każdej porze roku miód prza- 
śny, prawdziwy lipcowy, w stanie płyn­
nym lab twsrdj m, w 5 kg. blaszan- 
kach za 7 kor.; (wszystko opłata e). 
Wysyła również wyszczególniony na 
kilku wystawaeh M ió d  p i t n y  „Ka­
sztelański" i miody o w o c o w e  jak: 
wisniak, maliniak, dereniak porzecz- 
niak, agrestniak, poziomczak itp. w 5 
kg. blaszankach, za cenę 6 kor. 20 h., 
(wszystko opłatnie). 2835 6 80

n ^ D Ł /T i(w iA T O W ir
w k a r t o n a e h  sortowane zapachy 

6 sztu k  K r. 1'10 2742
Perfumy i Wodę kolońską

n a  w a g ę  —  polecają

Beim 1 Spółka
Rynek 37, Kraków, Linia A—B.

P R A K T Y K A N T  “
X dragą klasą gimnazyalną, realną lnb 
ścisłą wydziałową, zostanie przyjęty 
■ a r  a z w handlu delikatesów i win 
Meczyaława Pastępaklega w Rzesziwie

2986 3 3___________

Potrzebny jest od 1 stycznia 1904

EKONOM
n a  s t ó ł ,  który ma kilkuletnią pra­
ktykę. Kandydaci z nkończoną niższą 
szkołą rolniezą mają pierwszeństwo. 
Wymagana gruntowi, a znajomość swe­
go zawodn. wielka pilność i traktowa­

nie przyjętego obowiązku na seryo. 
Zgłoszenia d' Zarządu dóbr Bogonio- 
wiee p. Ciężkowice, z nadesłaniem od- 
pisn świadectw. Podania nie nwzglę 
dnione zostaną bez odpowiedzi. 2963

rOOOOO OOCOCOOOOOOOOOOO

8 OGŁOSZENIE LICYTACJI 1
Q d n ia  16 Listopada 1903 roku i dni następnych.§
o  ^  r ~  , oDyrekcja Zakładu pożyczkowego

n a  z a s t a w y  r u c h o m e

O  
O  
O
§  przy Kasie Oszczędności w
O  podaje do publicznej wiadomości, Iz

O
o  
o

Krakowie o
o

i K o s z t o w n o ś c i sw  w  n
O  w złocie, srebrze i drogich kamieniach q
0  do d. 3 0  Czerwca 1 9 0 2  r. włącznie, jak  również u b r a n ia ,  0  
Q  b i e l i z n a  i  t o w a r y  ł o k c i o w e ,  do dnu. 31 Grudnia O
0 1 9 0 2  r. włącznie zastawione, a dotąd nie wykupione ani — 

prolongowane, stosownie do §. 22 S tatu tu , zostaną sprze- 
P  dane najwięcej dającemu w drodze publicznej licytacyi, która 
O  odbędzie się dnia 16 listopada 1 9 0 3  roku i dni następnych 
0  o godzinie 972 przed południem 0

O  p r z y  u l i c y  S z p i t a l n e j  Ł .  1 5 .  O
8  Wzywa się zatem strony interesowane, aby we w ła- O  

snym interesie przed terminem licytacyi do 14  iis to p a d a O  
0 1 9 0 3  r. włącznie, pospieszyły z wykupnem lub prolongo- Q  
Q  waniem swoich zastawów. 3001 2 3 0

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

K T O
chce z małym nakładem pieniężnym kilku koron wziąść udział 

w bardzo zyskownem

przsz państwo gwarantowaneni^zedsiębicrstwie,
■ F  n iech  zażąda  u rzęd o w eg o  p rosp ek tu . "BI

Wy yła gratis i opłatnie 3000 2 10

SAMUEL HECKSCHER senr., Dom bankowy, Hamburg.

Zakład Sw. Jćzefa dla osieroconych chłopców
w  K r a k o w ie , u l. K a rm e lic k a  1. 6 6 . 2591 16 0

poleca na obecną porę: Szczepy owocowe pięcio i sześcioletnie, jabłka, grnsze, 
śliwki, wiśnie i orzechy włoskie sztuka 1 K. — 100 szt. 95 K .: śliwki węgierki 
bośniackie silne i rosłe szt. 1 K. 50 h .; krzewy owocowe: agrest i porzeczki 
wysokopienne po 1 K. 50 h , krzaczaste po 40 h. za szt.; maliny 6 K. za 100 szt. 
Cebnlki i kłęcze kwiatowe: hiacynty po 20, 25, 30 i 40 h.; tulipany, narcyze 
po 6, 10 i 12 h.; krokusy po 3 h. za szt. — 100.000 szt. konwalii do pędzenia, 

100 szt. 3 K., 1.000 szt. 25 K., do sadzenia w gruncie 1.000 szt. 5 K.
Z roślin doniczkowych polecamy szczególnie: cztery pary wawrzynów (lanrus 
nobilis) mające 2 m. 50 ctm. wysokości, a 1 m. 50 ctm. średnicy (kolosy) para 
100 K. Wszelkie inne rośliny po nader umiarkowanej cenie. Cennik na żądanie 
opłatnie przesyłamy. Zakład także poleca. 4 parcele pod budowę od ul. Bogatej 

i Karmelickiej. — Bliższa wiadomość u dyrekcyi tegoż Zakłada.

A P T Y T i A R Z A

A . T H I E R R Y ’ e g o  B A L S A M
najlepszy dyetetyomy środek domowy

przeciwko ciężkiemu traw ieniu, osłabienin, nudności, 
nalaniu ete., uśmierzający kaszel i kurcze, odflegmia- 
jący. przeczyszezający. 12 małyeh lub 6 podwójnych 

flakonów franco wraz ze skizjnką K. 4.
Apotheke zum Schutzengel A. Thlerry w Pregrada 

przy Rohitsch Sauerbrunn.
Prawdziwy tyłka z abak ualeezczeaą Marką aohraauą.

Środek ten poleca się mieć w ki i  de podróży na 
wszystkie wypadki. 1628 27 20

Błówny skład dla fiilloyl: S. Knoker Lwów.

Inb do nauki, do pralni paryskiej, nl.
Poselska L. 20. 2958 4 5

L. 48523/03
II.

Pncownia snUen damslucli
MARYI DINERÓWNEJ

przybyłej ze Lwowa, przy nl. Flaryaó*
sklej L. 33 I I  p., w Krakowie. Przyj­
muje wszelkie roboty w zakres krawie- 
:zyzny wehodząee oraz udziela lekcyj 
kroju wedłuh najnowszego systemn. — 

Ceny umiarkowane. 2610 10

B A R D Z O  Ł A D N E

SZKICE O LEJN E
tanio do nabycia.

"Wiadomości udzieli Administr. 
„Głosu Narodu11. 277250

Obrazy olejne i rodzajowe
po cenach bardzo nizkich.

Własny w y r ó b  r a m  wszelkiego 
rodzaju, najstarsza firma w tym zawo­
dzie na miejsen, rok założenia 1866

E. LEICHTA w Krakowie
nłlaa PIJirska przy brania FlaryanskleJ.

2623 43 0

M ł . Y  01,11.0
były kelner, wskntek ntraty wzroku 
pozbawiony środków do życia, błaga 
swoich kolegów i litościwe serca o 
wsparcie. Adam Busin, nl. Topolowa 

22, w Krakowie.

Magistrat m. Krakowa potrze­
buje począwszy od l-o  stycznia 
1904 r. c a  pomieszczenie biur 
M agistratu l o k a l u ,  w pobliżu 
głównego gmachu M agistratu po­
łożonego a składającego się z o- 
koło 16 ubikacyj suchych i ja­
snych a tak  obszernych, ażeby 
w nich umieścić można personal 
urzędniczy złożony z przeszło 40 
osób. —  O ferty uprasza się skła­
dać na ręce Prezydium  M agistratu 
miasta Krakowa do dnia 20 listo­
pada b. r.

2956 3 3 J. Friedlein.
Futro dam skie

do podroży, w dobrym stanie oraz su­
knia ciemno granatowa aksamitna, do 
sprzedania. Oglądnąć można: nl. B igata 
11 I  p. na prawo, do południa. 2990

D o sprzedania:
Szafa stara, bogato rzeźbiona z herba­
mi i figurami, szafa dębowa szufladowa 
antyczna z bronz. bogato rzeźbiona, 
sekretarzyk machoń. z bronzami antyk, 
binro amerykańskie orzech, antyk, ser- 
wantba antyczna, zegary ctare kilka 
kawałków z mebli machoniowych, wazy 
duże chińs. porcelanowe, bronzy roz­
maite, komoda ampier inkrnst. z bronz., 
kredens ozdobny mat., obrazy olejne, 
biurka renesans i barok rzeźbione z bron- 
z&mi i inne różne rzeczy oraz garderoba.

L e o p o l d y n a  M a c h o w s k a  
Kraków, ni. Szewska L. 5, piętro I.

2616 15 0

Rutynow. energiczny handlowid
?■ £0 letnią praktyką w p.erwir r j  
unych firmach w krają i za g r a i i | 
v  branży bławatnej. płócien, bie’.zn 
ogólnej konfekcji męskiej i damek) J 
s uka od Stycznia odpowiedniej pod 
. v ekspedyenta w Galicyi. — Adre 

Var»b" Warszawa, ni. Wierzbowa | 
3003 1 3* O b o w ią zk u

' iszukuje oa Nowego rokn z a  k i  
c e r a  do pary koni, mężczyzna ż| 
łty, katolik. Łaskawe zgłoszenia 

j raszz „dla kuczera" do Adminisl 
„Głosu Narodu". 3005 l f

^ 0 ^ A T N j J i l E S i Ą L !

Główna wygrana 
50.000 koron!!

Loterya kolejowa
„FLUGRAD‘|
Główna wygrana 5 0 .0 0 0  kor

1 wygrana po 5000 koron

J. H. Kowalski
Fryzyer teatru ludowego

Kraków\ D ługa l. 4, 
ma zaszczyt polecić pp. Amato­
rom teatrów  swój wielki wybór 
peruk, bród, wąsow itp. oraz
potrzebnych artykułów  do chara­
kteryzowania, jako to krepę fran­
cuską, szminki, mastyks do le­
pienia, wypożyczam ueruki, podej­
muje się charakteryzowania w 
miejscu i na prowincyi po cenach 
bezkonkurencyjnych. 2975 4 0

1 1000
6 wygranych n 500

20 150
70 100

100 30
800 n n 10

9000
f  9999 wygranych 125.000 ko 

Wszystkie wygrane wypłaca 
potrąceniem 10% w gi to. j

■ Cena losu 1 Konni
6 losów 5 kor. 50  hal., 
1 1  losów tylko 10  kor.

Losy m ają tekst polski. Dwa dii 
po ciągnieein otrzymuje kupując 
w y k a z  ciągnienia poczta beij 

płatnie. 2eô
Ciągnienie nieodwołalni 

5 grudnia 1903 .
-ssy są do nabycia: W  kan to r 
/ymiany, binrach loteryjnych, tr 

fikach i t. d. lab

tator wymkny Br. fimcllj
Kraków, Rynek główny 5.

l e ś n i c z e g o
poszukuje się od 1 stycznia 1904 do 
większego rewiru w Tatrach. Kandy­
dat nie może liczyć więcej jak  40 lat, 
musi być znpełnie zdrów i zdolny do 
słnżby w górach. Boczna płaca 1100 
Kor., 2%  pniowe, mieszkanie, opał. 
3 morgi pola, pastwisko dla 6 sztab 
bydła. Posada na razie nadaną zosta­
nie prowizorycznie na 1 rok, po npły 
wie którego nastąpi stabilizacja i nra 
gulowanie płacy Podania własnorę­
czne ■ odpisami świadectw należy nad­
syłać pod adresem: M. Kabłak inspe­
ktor lasów w Nowym Targn. 2840 8 7

500 złr.
można miesięcznie, bez ryzyka, 
nczciwie i bez L< sztów zarobić. 
Adres proszę podać natyhm iast

Sod „K. 107" Annoncen- 
li rean der „Union" Stutt­

gart Danneckerstr. 1126 55 52

Rntynowana uanczydtlh
m u z y k i

uczennica pierwszorzędnego profesora, 
udziela lekcyi gry na fortepianie 
po przystępnej cenie n siebie w domu 

i poza domem.
Wiadomość w Administraeyi „Głosu 

Narodu". 2192 2 0

14.000 koroi
je s t do um ieszczenia na hil
tek ę domu w Krakowie lub Podgr I  
względnie pożyczenia na nową b;ij 
wę. Wiadomość u ck. notaryusza I 
Tadeusza Starzowsklego w Podgóf 
Pośrednictwo wykluczone. 3004 11

; Posągowo piękno
test delikatna biała, mięka erg ja 

1 również twarz wolna od piegów I 
1 nieczystości. Aby to osięgnąć należl 

myć się codzień 977 1 5 |
BERG9ANSI’A  

M y d ł e m  L i l i o w e )
marka ochronna „dwaj górnicy111 

Bergman,,'! & Ca. w Dreźnie i 
Tetschen n d Elbą.

Do nabyeia po 80 halerzy:
Apt. M. Proń w Krakowi|

„ W. Redyk 
„ K. W iszn iew ii 
„ Bartmański i Spółka 
„ L. Rosenberg 

Droguerya J- Hanak 
„ F. Zopoth i Sp.
„ ,T. Wiszniewski

Anastazy Fronca 
Rem, i Spółka 
Roman Drobner 
St. Rożnowski 
Stanisław Pawłowski apt. w B nim i
Tan ICiehnik   „ |
Apt. Jakubowski w Nowym SącsiJ 

„ L. Georgen „
Drog. T. Kwieciński „
Apt. A. Karpiński w Rzeszot i |

„ J. K ołodziej owaki 
Drog Kaz. Hommś w Wadowie

F O L W A R K
obok Rohatyna, 150 mrg. parj 
luję lnb w całości sprzedam bądź ' 
dzierżawię. Dr. Hordyński, Brzeia 

2977 1 5

W łaścicielka i w ydaw czyni: Józefa Rogoszowa. Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Beaupre. 
Pap ier z fabryki B raci Fiałkowskich w Bielsku.

W drukarni W . Korneckiego w Krakowie.1


